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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codzienn ie o godzinie 7 po połu ­

dniu z w yjątkiem  dni pośw iąteeznych.

Num er pojedynczy kosz uje w m iejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — B iura R edakeyi i A dm inistraeyi 
u lica  Czarnieckiego 1. 10. —  E kspedyeya m iejscow a  
i zam iejscow a ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy  
frankowoć.

Roklamacye otwarte wolne od opłaty.

T elefon Iłedakeyi Nr. 510.

P r e n u m e r a t a :
z a m i e j  s e o w a : m i e j s c e  wa :

rocznie  . . . . 36 K 1 ćw ierćro cznie . 9 K ro cznie  . . . 28 K 1 ćw ierćroc/nie 7 -  K
półrocznie  . 13 K | miesięcznie . 3 K półrocznie . 14 K | miesięcznie . 2-40 K

W N iem czech  3 K 20  h. m iesięcznie. W e w szystk ich  innych  państw ach 4 K 60 h. m iesięcznie. 

„Przew odnik naukow y i literacki", dodatek m iesięczn y  do G a ze ty  Lioowslciej, otrzym ają cało - 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 styczn ia  do końca czerw ca  

lub od 1 lip ca  do końca grudnia, ew ierćroezni i  m iesięczn i za dopłatą: p ierw si 1 K 50  h., drudzy 60 h. 
„P rze w odn ik 11 prenum erowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny og łoszeń : W iersz petitow y lub jego  
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 3 0  hal., n a d esła ­
ne po 60 ha!., za wiersz lub jego m iejsce m iary pe­
titowej.

O głoszenia liczbow e, tabelaryczne i  statutowe 
tow arzystw  akcyjnych i  ubezpieczeniow ych po 60 hal. 
za w iersz petitow y lub jego m iejsce.

O głoszenia osób i  zakładów  pryw atnych przyj­
muje A dm inistracya „G azety Lw o w sk ie j11.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

P. Kierownik M inisterstw a spraw iedli­
wości zamianował sędziami powiatowymi z 
pozostawieniem ich na dotychczasowych m iej­
scach służbowych sędziów, dr. Antoniego 
H a i m a n n a  w Grybowie, E rn esta  A rtura  
M a r s c h a i k ę  w Starym  Sączu i W ładysła­
wa R e k l e w s  k i e g o  w Limanowej.

P. N am iestnik zamianował praktykanta 
konceptowego c. k. N am iestnictw a W itołda 
G ó r k ę ,  koncypistą Nam iestnictw a,

P. N am iestnik zamianował koncypistów 
sanitarnych dr. Franciszka C h u d e r s k i  e- 
go,  dr. S tefana K r u c z k a ,  dr. A lfreda 
B i e g e l m a y e r a  i dr. Em ila B a r a ń s k i e ­
g o , lekarzami powiatowymi.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu 
zamianowało prak tykanta  konceptowego Sta­
nisław a I r u ż l e w s k i e g o ,  koncepistą skar­
bu w X. klasie rangi w galicyjskich w ła­
dzach skarbowych.

W iceprezydent galic. dyrekcyi poczt i 
telegrafów  zamianował pocztm istrza W acła­
wa M o k r z y c k i e g o ,  starszym  poeztmi- 
strzem w Cieszanowie.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 18 sierpnia 1917.

Rocznica Urodzin Nsjj. Pana.
Naij. Pan przepędził dzień rocznicy 

Swych Urodzin w willi W artholz w Reiche- 
nau. Obchód uroczystości w Reichenau m iał 
przeważnie charakter fam ilijny i wojskowy. 
Najj. P an  przyjął najpierw  życzenia najbliż­
szej Rodziny, poezem Najd. Arcyksiążę Józef 
i szef sztabu generalnego złożyli życzenia 
imieniem całej armii. N astępnie wręczono 
M onarsze podarunek od korpusu „szarotki", 
wspaniały bukiet szarotek. Korpus ten  pro­
wadził Najj. P an  podczas ofenzywy do zwy­
cięstwa.

Po nabożeństwie odprawionem w ka­
plicy Zamkowej, przyjął M onarcha P. M ini­
stra  wojny, obu PP . M inistrów obrony kra­
jowej, Członków Dworu, nowych rycerzy or­
deru M aryi Teiesy. N astępnie w gronie Ro­
dziny spożył Najj. P an  śniadanie.

W ym usztrow ank ostatniego rocznika 
Akademii Teresiańskiej w W iener Neustadt 
dokonał w zastępstw ie Najj. P ana  Najd. Ar- 
cyksiążg M aksymilian.

Z okasyi Urodzm Najj. Pana odbyła się 
po południu w willi W artholz herbata, w 
której wzięli udział Najd. Arcyksiążęta i Ar- 
cyksiężne. Resztę dnin, podobnie jak  przed­
południe, poświęcił Najj. Pan wysłuchaniu 
zwykłych sprawozdań.

*
Wczoraj z powodu przypadającej ro­

cznicy urodzin Najj. Pana odbyło się w ka­
tedrze na W awelu uroczyste nabożeństwo, 
które celebrował ks. Biskup Sapieha. W stal­
lach zajęli m iejsca kapitu ła-z  Biskupem N o| 
wakiem, p rzed staw ic ie l władz wojskowych,

delegacye korpusu oficerskiego, były P. Mi­
nister dia Galicy i dr. Bobrzyński, Prezes Ko­
ła  Polskiego dr. Łazarski, szef centrali H erbst, 
delegat N am iestnika W iceprezydent N am ie­
stnictw a Fedorowicz, Senat akademicki, na­
czelnicy i kierownicy wszystkich urzędów i 
władz rządowych w Krakowie. Osobny fotel 
ustawiono w presbyterium  dla P. M arszałka 
krajowego Niezabitowskiego. Za Wydziałem 
krajowym zasiadła reprezentacya Rady m iej­
skiej z wiceprezydentem Saarem. Po Mszy 
św., odśpiewano Te Lenni, poczem odegrano 
„Hymn ludów 11.

Uroczyste nabożeństwa odbyły się ró­
wnież w kościele św. Piotra, kościele N. Ma­
ryi Panny, w kościele ewangelickim.

Podczas nabożeństwa na Wawelu i w 
kościele św. P iotra oddane zostały przepisa­
ne salwy honorowe.

Po ukończeniu nabożeństwa uczestnicy 
uroczystości udali się do delegata Fedorow i­
cza, gdzie ks. Biskup Sapieha złożył im ie­
niem przybyłych życzenia dla M onarchy,

Miasto było udekorowane.
*

Z Berlina telegrafują:
S taraniem  ambasady austro-węgierskiej 

odbyło się z okazyi rocznicy Urodzin Najj. 
Pana uroczyste nabożeństwo w kościele św. 
Jadw igi. Na nabożeństwo przybyli zastępcy 
Cesarza i Cesarzowej niemieckiej, Kanclerz, 
sekretarze państwa, m inistrowie. Po nabo­
żeństwie przyjął ambasador bawiących w 
Berlinie oficerów austro-węgierskich i przed­
stawicieli kolonii austro-w ęgierskiej w B e r­
linie, którzy złożyli życzenia.

Am basador wygłosił przomówienie, w 
którem powiedział między m n e m i: Słyszano 
już kilkakrotnie z ust kierujących mężów 
stanu w W iedniu i w Berlinie, że nie wal­
czymy w celach gwałtownych zdobyczy, lecz 
jesteśm y silnie zdecydowani nie złożyć bro­
ni, zanim  nie osiągniemy rękojm i, że nie­
przyjaciele zrezygnowali z wszystkich zamia­
rów zrabowania naszych obszarów. Jesteśm y

na najlepszej drodze wywalczenia tej rę­
kojmi.

Ambasador zakończył życzeniem, aby 
M unarcha, który objął Tron w tak ciężkiej 
godzinie, m ógł widzieć nowo pow stałą i co­
raz to potężniej rozwijającą się M onarchię 
austro-węgierską, poczem wzniósł okrzyK na 
cześć Najj. Paua i Najj. Pani.

Dzienniki poranne poświęcają artykuły 
Cesarzowi Karolowi, wyrażając z okazyi ro­
cznicy Jego Urodzin pełne czci życzenia.

Sytuacya wojenna.

Na zachodzie generalny atak aliantów 
praw ie na całym froncie.

Dnia 15 i 16 b. m. ruszyła do szturmu 
angielska i francuska piechota, pod Verdun 
zaś utrzym ywała się “nadal w a k a  arty le­
ryjska.

W e F landry i usiłowali A nglicy dnia 
15 b. m. lokalnym i lecz nadzwyczaj silnym i 
atakam i poprawić swe stanowiska na wschód 
od Bix8choote i na południowy zachód od 
W esthoek. Ale szło im  niesporo. A tak po a- 
taku kruszył się , odparty i rozbity,

W południe nad wieczorem rozszalał 
z niesłychaną gwałtownością ogień artyleryi 
nad wybrzeżem jako też w odcintu  od MerJ 
ckem aż do Deuie i szalał bez przerwy do 
rana, by około godziny 5 dnia 16 b. m. 
przybrać charakter istnego huraganu ognio­
wego na przestrzeni od D raaibank do Lys. 
W godzinę później przeszła angielska piecho­
ta  do ataku pomiędzy Bisschoote a Oostta- 
verne. Na południe od tej drugiej miejsco­
wości aż do Deule ogień artyleryi nieprzyja­
cielskiej bez przerwy sr ożył się nad stano­
wiskami niem ieckiem i. N ie brakło także walk 
napowietrznych.

W A itois, gdzie Anglicy podobnie jak 
we F landry i nieustannem  przez cztery tygo­
dnie gwałtownem ostrzeliwaniem obrócili 
przednie pozycye w kotłowisko bojów i

l przeszłości Zamościa.
K asztelan chełm ski, S tanisław  Zamoy­

ski, pozostawił synowi Janow i, kanclerzowi 
i hetm anow i, wieś Skokówkę, a w niej — 
na ostrowie między rzeką W ieprzem i Kali- 
nowicą — stary  zamek obronny. Zapobiegli­
wy spadkobierca, umiejący z dobrem publi 
cznem pogodzić własne, szybko zoryentował 
się, czem stać się może ów zameczek 
dla dóbr jego w tych stronach, a nie­
m niej i dla obrony Rzeczypospolitej. Co u- 
m ysł bystry schwycił, ręka energiczna w net 
w czyn przyoblekła. Praw ie równocześnie 
wzniósł kanclerz duże twierdze — jedną na 
Podolu nad rzeką M orawką, a drugą w ła­
śnie na miejscu dawnej Skokówki w ziemi 
chełm skiej. Pierwszej nadał od m iana proto­
plasty swego, F loryana Szarego, nazwą Sza- 
rogrodu, drugą zaś nazwał Z a m o ś c i e m .

Pow stanie Zamościa, jak i dzieje jego 
dalsze, łączą się niejednokrotnie z dziejami 
Lwowa, gdzie też dokonany został krok pierw­
szy w kierunku urzeczywistnienia zamiaru 
J a n a  Zamoyskiego. Zanim zwołał on osadni­
ków nowych, jak  przystało na zapobiegliwe­
go i przewidującego gospodarza, porozumiał 
się we Lwowie z przebywającym tam pod­
ówczas budowniczym w łoskim , Bernardem  
M orando, celem powierzenia mu racyonalnej 
budowy m iasta. W r. 1578 za panowania 
S tefana Batorego, s taną ł między nimi układ 
w tym względzie; — znakomity budowniczy 
podjął się zaprojektowania planu m iasta i 
twierdzy.

Pracę właściwą rozpoczęto od wzniesie­
n ia  nowego zamku naprzeciw dawnego nad

rzeką Topornicą, rozlewającą się w tem miej­
scu w staw z bagniskam i. Pod osłoną wa­
rowni wznosić się też poczuty pierwsze do­
my nowych osadników, przeważnie z zagra­
nicy zwołanych. Zjednanie ich i ulokowanie 
powierzył Ja n  Zamoyski Wojciechowi W nu­
kowi, rajcy sandomierskiemu, a swemu zau­
fanemu i powiernikowi. Kiedy zaś koloniści 
zajęli siedziby nowe, imając się według woli 
założyciela rzem iosł najrozmaitszych, zaraz 
otrzymali od protektora swego przywilej 
(1580 r.) na prawo magdeburskie z tem , że 
wyższą instancyą sądową będzie dla nich 
nie dziedzic, lecz sąd prawa niemieckiego we 
Lwowie. Dra tern szybszego wzrostu miasta, 
nazwanego Zamościem nad W ieprzem, zwol­
n ił Zamoyski osiedlających się w niem na 
25 lat od opłat i danin jakichkolwiek. Osa­
da nowa posiadła w ten  sposób warunki g łó ­
wne dla pomyśluego rozwoju.

Udział B ernarda M oranda w budowie 
m iasta ograniczył się, jak  wnosić można, 
przedewszystkiem do wzniesienia budynków 
fortecznych, a zwłaszcza do nakreślenia za- 
sadniczegojplanu Zamościa. W 1582 r, bowiem 
słyszymy o cieśli Szymonie Niemcu, jako o 
budującym m iasto, a o Franciszku Porowskim, 
jako wymierzającym grunta  pod zabudowania 
miejskie. Fosy wokół zamku, tudzież groble 
stawowe przeprowadzał Pańko Grabarz, na­
zwany tak zapewne od grzebania się w zie­
mi. Z rozebranego zamku Skokówki wznie­
siono zbrojownię i d0m dla księży obok go ­
towego już wspaniałego kościoła.

Kiedy m iasto przyoblekło się ostate­
cznie w mury licznych domów i budynków, 
rozpoczynając ży wot ruchliwy, przedłożył Za­
moyski przywilej osadczy do zatwierdzenia 
królowi Stefanowi Batoremu w 1585; roku. 
Król nie tylko  ̂uznał go w całej osnowie, 
ale nawet od siebie nadał m iastu prawo na 
trzy jarm arki, rów nając je  z innym i w naj­

większych m iastach Polski. Decydujące je ­
dnak znaczenie miało przyznanie Zamościowi 
prawa składu ius emporii, mocą którego 
kupcy przybywający dawną drogą handlową 
?e Lwowa i W ołynia na Zamość, nie mogli 
go omijać, lecz obowiązani zostali do wy­
staw iania towarów swyeh trzy dni w mie­
ście samem. Przywilejem tym  sta ł długie 
czasy dobrobyt nowej osady, zaludniającej 
się w coraz szybszem tempie, dzięki nada­
niom króla Stefana i jego następców. Na 
straży grodu stanął w herbie św. Tomasz 
z dzidą — broniły go trzy bram y; lwowska, 
lubelska i szczebrzeska.

Rozwój pomyślny m iasta zagwaranto­
wany został na lata długie — handel i rze­
m iosła krzewić się m ogły bez przeszkód, a 
owszem.. naw et z pomocą w ydatną założy­
ciela. Życzył zaś sobie Jan  Zamoyski, by 
Zamoscianie przedewszystkiem rzem iosła i 
handel uprawiali, pozostawiając rolę wieśnia­
kom. W tym  też kierunku szły wszyst- 
k.e jego staran ia o dobro i powodzenie mie­
szkańców. Nie dziw więc, że mając te cele 
zwłaszcza na oku, oglądnął się zaraz za na j­
bardziej powołanymi do tego, a mianowicie 
za ruchliwym i i przedsiębiorczymi synami 
wschodniej krainy arm eńskiej. Już w r. 1585 
przypuszcza ieh cez do obywatelstwa przy­
wilejem osobnym „aby; tym łatw iej miasto 
krzewiło s ;ę i handlam i kupieckimi bogaci­
ło, dobrowolnie i chętnie to uczynić umy­
ślił, aby wszystkich tych wolności i praw, 
które m iastu nadane są, uczestnikami byli 
sami i ich potomkowie". Czyni to wskutek 
tego, iż „z nacyi ormiańskiej niektóry-w iele- 
bny ksiądz Krzysztof K ałart tej nacyi i po­
czciwy M urad Jakubowicz, O rm ianin z pań­
stwa tureckiego, przyjechawszy do m iasta 
Zamościa, do niego się przenieść, swe zaba­
wy, handle, rzemiosła odprawować umyślili 
'ja ś n ie  to wypowiedzieli, gdyby ich do tych­

że praw  i wolności, którem i się inni m ie­
szczanie szczycili, przyjąć"

„Jakoż ich tym listem  czynię osobli­
wie, aby ni od kogo krzywdy nie mieli, bę­
dę się starał i b ron ił; nietylko w domach 
ich, ale też na wszelakiem miejscu bezpra­
wia i krzywdy nie dam im czynić".

Sprytni Ormianie, upewniwszy się przez 
dwu swycn wysłanników, iż w upatrzonym 
przez nich Zamościu wygodnie się osiedlić 
będą mogli, mając w zanadrzu „czarne na 
b iałem 11, odrazu spadli karaw aną całą, loku­
jąc się w najkorzystniejszej części miasta. 
Już przedtem jednak mieli tu  swych ziom­
ków, albowiem powiada Zamoyski w przy­
wileju w spom nianym : „A krom tych pla­
ców, które już odemnie otrzymali w rynku 
wielkim , osobliwą pierzej albo ulicę, gdzieby 
swe place i budynki dla swego wczasn mieć 
mogli, z tymże prawem, jako insi mieszcza­
nie  otrzymali, pomienionej nacyi jako naj­
prędzej obiecuję naznaczyć i wydzielić".

Zbiegli się toż Ormianie z dalekiej 
Persyi, Kapadocyi, Iranu , Karm adinu i z ca­
łej Arm enii i w net ich tylu było, iż w łasny 
m agistrat ustanowić mogli. Zaletami kupiec- 
kiemi wnet się nawet wybić zdołali, s tano­
wiąc kręgosłup iiiejako handlowo-przemy- 
słowego życia grodu Zamoyskiego. Pierwszy­
mi byli tu tak długo, dopóki wolni byli od 
konkurencyi narodu wybranego. Kiedy zaś 
ten  dobił się głosu, pow tórzyła się historya 
jo ta  w jo tę taka sama, jak  w Polsce całej, 
lub we Lwowie np. Powoli, ale statecznie 
pozycye różnych Wersesowiczów, Bedresowi- 
czów i t. p. zajmować poczęli niew ierni 
Abraham owie, Izaacy, M endle. Tak stało się 
we Lwowie i tak w Zamościu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
B . Janusz,
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gruzy, przypuścił nieprzyjaciel szturm tak 
samo dnia 15 b. m. rano. Anglicy rzucili tu 
na fron t pomiędzy H ulluch a M ericourt na 
południe od Lens wszystkie swe cztery ka­
nadyjskie dywizye. Kanadyjczykom powierza 
angielskie dowództwo stale najtrudniejsze mi- 
sye i najniebezpieczniejsze posterunki. Od­
znaczają się Dowiem wielką fantazyą bojową 
i zapamiętałością. Tym razem poszli dc ataku 
ustaw ieni w głębokie kolumny, ponadto zas 
automobilami ściągali coraz nowe rezerwy. 
A  jednak i tutaj pomimo męstwa i nieustra­
szonej pogardy śm ierci nie udało się nieprzy­
jacielowi utrw alić sukcesów, jakie zagarnęli 
w pierwszej chwili. Gwałtowny kontratak 
niemiecki w yparł Kanadyjczyków napowrót 
tam, zkąd przyszli, przywracając stan  rzeczy, 
jaki panow ał przed rozpoczęciem bitwy. Na- 
próżno kanadyjskie dywizye ciągle na nowo 
uderzały o czoło pozycyj przeciwnika, Do wie­
czora odparli Niemcy 10 ataków nieprzyja­
cielskich. Około północy, wszystkie zebrawszy 
siły, raz jeszcze A nglicy próbowali szczęścia. 
I  znowu nadarem nie. Świtający poranek od­
słon ił straszny widok. Jak  daleko wzrok się­
gnął, setki i tysiące trupów  nieprzyjaciel­
skich zalegało pobojowisko przed pozycyami 
Niemców.

Z niewielkiem także szczęściem wal­
czyli Francuzi na froncie A isne’y. Dnia 15 
sierpnia odparto lokalny atak francuski na 
południowy - wschód od Cerny. N astępnie, 
w południe, obrzucać nieprzyjaciel począł 
z wielką siłą, ogniem dział i minami stano­
wiska niem ieckie od Cerny do Craonne. Około 
godziny 6 kanonada nabrała mocy ognia h u ­
raganowego. Z kolei ruszyła do ataku p ie ­
chota. Mimo, że arty lerya niemiecka zamknęła 
im dostęp, napływ ały coraz nowe fale nie­
przyjaciela. W szystkie jednakowoż wysiłki 
jego obróciły się w niwecz. Kontratakam i 
wszędzie go odparto.

Pod Yerdun trw ała  wśród tego dalej 
walka artyleryi. Ale ponieważ arty lerya nie­
miecka nie pozostała dłużną odpowiedzi, 
owszem pracowała z wielką intenzywnością, 
ogień więc francuski nad wieczorem osłabł. 
Liczne starcia podjazdowe po obu stronach 
Mozy miały przebieg pomyślny dla Niemców. 
Naprzeciw lasku Chappy, jako też lasku Cau - 
rie re  wojska niem ieckie wzięły do niewoli 
kilka nieprzyjacielskich patroli.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sy tuacy i:

Austro-węgierski biuletyn wsjenny.
Wiedeń, 17 sierpnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 17 sierpn ia:

(Z e  toschodniego teatru wojny).
W Rumunii nie było żadnej zmiany.
Od początku walk na północ od Foksani 

wzięto do niewoli 200 oficerów i przeszło
11.000 żołnierzy, oraz zdobyte 118 karabi­
nów maszynowych i 38 dział. Na południe 
od Groeesti wojska Honwedów i c. i k, ka- 
walerya, która walczyła pieszo, odrzuciły 
nieprzyjaciela dziarskim atakiem dalej w tył. 
W zięto przytem do niewoli 45 oficerów i 
1600 żołnierzy oraz zdobyto 18 karabinów 
maszynowych i jedno działo.

Ósma kompania trenczyńskiego pułku 
honwedów nr. 16 wzięła sam a do niewoli 
600 żołnierzy nieprzyjacielskich.

11)

HENRYK DATIN.

HRABIA DE RONGERAY.
III.

(Ciąg dalszy).

Czy to, co mówiła pani Toullier było 
rodzajem przeczucia, niewiadomo, dość, że 
w kilka dni później, wróciwszy z wizyty od 
żony pułkownika, dość ciężko chorej od trzech 
miesięcy, uczuła się nieco niezdrową.

Przypisując to zmęczeniu i wzruszeniu, 
spowodowanemu widokiem cierpiącej osoby, 
nie zwróciła na to uwagi i nic nawet córce 
nie powiedziała.

Lecz w nocy spać nie mogła a naza­
jutrz, z ciężką głową i w gorączce nie była 
zdolna do żadnego zajęcia.

Zuzanna, wróciwszy, zastała ją  leżącą 
w fotelu.

Doktor, wezwany natychm iast, po kró- 
tkiem  badaniu, poznał widoczne objawy go­
rączki w szybkich uderzeniach pulsu, lecz 
nie uwydatnionej jeszcze na zewnątrz.

Zapisał lekarstwo i obiecał wrócić pó­
źniej.

Na zaniepokojone pytania Zuzanny, od­
powiedział dość niejasno, pozostawiając pole 
do wszelkich domysłów.

Jodnakże, nie okazując się wielkim pe­
sym istą, nie ukryw ał swego niezadowolenia, 
dowiedziawszy się o wczorajszej wizycie pa­
ni Toullier u żony pułkownika.

Na wzgórzu na północ od Hołdy nad
Bystrzycą oddziały pułku szegedyńskiego hon­
wedów nr. 302 odparły i zmusiły do ucie­
czki batalion rossyjski, który nas zaatako­
wał, przyczem w rękach naszych pozostało 
wiele m ateryału  wojennego.

( Z  włoskiego i bałkańskiego teatru wojny).

Nie było zmiany.
Szet sztabu generalnego.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą:

I. F r o n t  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i .  
Koło Krn wysadzili W łosi wczoraj minę, 
której wybuch zniszczył przeważnie tylko 
włoskie rowy. Kiedy następnie piechota w ło­
ska zaatakowała, odparto ją  g ranatam i ręcz­
nymi. A rtylerya nieprzyjacielska na froncie 
nad Isonzem miejscami żywiej się odzywała.

Dwie eskadry lotnicze rzuciły bomby 
na plaskowzgórze Krasu i koło Desola, nie 
wyrządziły jednak większej szkody. Dwóch lo­
tników włoskich zestrzelono.

II. F r o n t  w s c h o d n i .  Na froncie 
bojowym na północ od Fokszan wczoraj tyl­
ko arty lerya była bardziej czynna. Ataków 
piechoty nie było.

W K arpatach nieprzyjaciel m iejscam i 
stawia jeszcze zacięty opór. Miejscami wyko­
nuje on kontrataki.

W  obrębie H usiatyna wczoraj była oży­
wiona czynność artyleryi nieprzyjacielskiej.

Biuro W olffa  ogłasza: Na w schodnim  
froncie mołdawskim w wielu miejseaeh za­
łam ały się przeciwataki rossyjskie i rum uń­
skie w naszym ogniu. A tak sprzymierzonych 
poczynił na południe doliny Trotus postępy 
i doprowadził między Groeesti a fabryką 
szkła do wyjścia z lasu. W ręce sprzym ie­
rzeńców dostało się 20 oficerów, 1600 żoł­
nierzy, 1 działo i 18 karabinów maszyno­
wych.

W  Macedonii w łuku Cerny wielki o- 
bóz amunicyi sojuszników wyleciał w po­
wietrze

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 17 sierpnia. Biuro Wolf'fa 

ogłasza: W ielka kw atera główna dnia 17
s ie rp n ia :

(Ze toschodniego teatru wojny).
F r o n t  ks .  L e o p o l d a  B a w a r ­

s k i e g o :  Nie było większych czynności bo­
jowych. Na wielu miejscach odżywa czynność 
artyleryj. Walki na polu przed pozycyami.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  
Na północ od Hołdy nad Bystrzycą i na po­
łudnie od doliny Trotus stoczono walki czę­
ściowe,. które w ypadły dla nas pomyślnie.

G r u p a  w o j s k a  M a c k e n s e n a .  Ros- 
syjsko-rum uńskie natarcia na północ od F o ­
kszan i nad dolnym Seretem  nie udały się, 
przyczem nieprzyjaciel poniósł straty .

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Nic nowego.

( Z  zachodniego teatru wojny).
F r o n t  b a w a r s k i e g o  n a s t ę p c y  

t r o n u  ks .  R u p r e c h t a :  D rugi dzień wiel­
kiej bitwy we Flandryi został rozstrzygnięty 
na naszą korzyść, dzięki dzielności wojsk

Wieczorem, zawsze pełen rezerwy, o- 
znajm ił jednak przerażonej pannie Toul­
lier, że m atka jej, przesiadując w pokoju 
chorej, zaraziła się tyfusem.

— Nie mówię pani tego, aby ją  prze­
straszyć — dodał — ale ze względu na oso­
biste pani bezpieczeństwo.... Chociaż ta  cho­
roba je s t zaraźliwa, można łatwo się przed 
n ią  uchronić za pomocą środków antysepiy- 
cznych i wielkiej ostrożności.... Lekarze i 
pielęgniarze, pomimo nieustannej styczności 
z tą  plagą, rzadko tylko stają się jej ofia­
rami.

Widząc niepokój m alujący się w oczach 
Zuzanny, doktor, żegnając się na odchodnem, 
dodał:

— Stan m atki pani nie daje dotych­
czas powodu do zaniepokojenia i mam na­
dzieję, że ją z tegc wydobędziemy.

— A ch! doktorze, całe życie będę pa­
nu wdzięczna....

N iestety! po dniach pełnych obawy, 
przeplatanych nadzieją, pomimo wiedzy i do­
świadczenia doktora, pomimo starań  Zuzanny, 
bez wielkich cierpień, a także bez świadomo­
ści swego stanu, pewnego deszczowego po­
ranku, pani Toullier wydała ostatnie tchnie­
nie !...

Boleść córki nie da się opisać. Kochała 
m atkę nad życi6, ubóstw iała ją... Cios ten, 
spadający na  nią tak niedługo po śmierci 
ojca, praw ie ją złamał.

Lecz żal po śmierci ojca, chociaż okru­
tny, nie mógł się równać z żalem po przy­
jaciółce z dni niedoli, powiernicy najskry­
tszych myśli, słodkiej pocieszycielce i dorad­
czyni, tak  serdecznie oddanej.

Sama jedna na świecie, dawna ucze-

wszystkich rodzajów broni, dzięki niezawo- 
dzącej nigdy sile ataku niemieckiej piechoty.

Po jednogodzinnym  ogniu huraganowym 
ruszył do walki kwiat wojska angielskiego, 
któremu na lewem skrzydle towarzyszyły 
wojska francuskie, uszeregowane w głębokich 
kolumnach atakowych. Na froncie szerokości 
30 kim. od Izery do Lys szalała bitwa przez 
cały dzień. Nieprzyjaciel przebiegł przez sta ­
nowisko wysuniętego naprzód posterunku nad 
kanałem  Izery i wywalczył także pole przsd 
pozycyą bojową w M artjew aart na półnoeny- 
wschód od Bizchoote, z którego nasze od­
działy zabezpieczające krok za krokiem u- 
stąpiły .

Anglicy przebili nasze linie koło Lan- 
gem arck i posunęli się naprzód, wysyłając 
posiłki aż do Poecapelle. Tu zaatakowały ich 
nasze rezerwy bojowe. Potężnym szturmem 
pokonano przednie części wojska nieprzyja­
ciela, części zaś wojska nieprzyjacielskiego, 
które szły w tylnych szeregach kolumn ata­
kujących, odrzucono. W ieczorem po zaeiętem 
zmaganiu także i Langem arck było w naszych 
rękach, a utracone stanowisko odzyskano.

Także koło St. Ju lien  i na licznych 
m iejscach dalej na południe aż do W arneton 
w targnął nieprzyjaciel, którego pobite wojska 
atakujące były coraz to na nowo uzupełniane 
przez świeże siły, do naszej strefy bojowej, 
Piechota sparow ała wszędzie gwałtow ne na­
tarcie, i odrzuciła nieprzyjaciela przy śeisłem 
współdziałaniu arty leryi i lotników.

Na drogach prowadzących z Roullers i 
M enin do Y pern piechota nasza w udałym 
ataku posunęła się naprzód poza nasze dawne 
stanowisko. Na wszystkich innych odcinkach 
rozległego pola bitwy złam ał się szturm an­
gielski przed naszemi przeszkodami. Mimo 
najcięższych ofiar nie osiągnęli Anglicy n i­
czego. W obronie odnieśliśmy pełne zwycię­
stwo. Niewzruszenie i w podniosłem usposo­
bieniu stoi nasz front gotowy do nowych 
walk.

W Artezyi Anglicy nad wieczorem po­
nownie gwałtownie zaatakowali. Miejscowe 
ich powodzenia wyrównano silnym i przeeiw- 
atakami. Na St. Quentin zwracał się znów 
ogień ciężkiej artyleryi francuskiej. Dach ka­
tedry zawalił się, a wnętrze historycznej bu­
dowli spłonęło.

G r u p a  w o j s k  n i e m i e c k i  eg o N a ­
s t ę p c y  T r o n u :  Nad A isną nie udały się 
częściowe ataki Francuzów. Na wschód od 
Cerny i koło Verdun w południe walka a r­
tyleryj doszła znów do największego napię­
cia. Dotychczas nieprzyjaciel nie zaatakował.

Na wschodnim brzegu Mozy wypróbo­
wane w bitwach pułki badeńskie w targnęły 
niespodziewanie do lasu Caurieres, a zni­
szczywszy prace przygotowawcze nieprzyja­
ciela do ataku, powróciły, przywodząc więcej 
niż 6o0 jeńców, którzy należeli do trzech 
francuskich dywizyj.

Zestrzelono 16 nieprzyjacielskich samo­
lotów. Baron R ichthofen zwyciężył w walce 
napowietrznej po raz 58, porucznik D ostler 
po raz 25.

Pierwszy generalny kw aterm istrz: 
Ludendorff.

B iuro W olffa  og łasza: D r u g i  d z i e ń  
g e n e r a l n e j  o f e n z y w y  n a  z a c h o d z i e  
z a k o ń c z y ł  s i ę  p e ł n e m  z w y c i ę z t w e m

nica z Saint-Dem s, uczuła ciężar osam otnie­
nia.

Z panią Toullier, w poufnych pogadan­
kach, z całkowitą szczerością rozwijała swoje 
plany na przyszłość.

Obecnie nie m iała nikogo, komu zwie- 
rzyćby się mogła ze swoich goryczy w chwi­
lach zw ątpienia i zniechęcenia.

Jakąż pomocą mogli jej być bracia, roz­
mieszczeni w oddalonych garnizonach? Z całą 
pewnością szczerze kochali swoją siostrę, ale 
nie byli zdolni zrozumieć całej subtelności 
duszy kobiecej.

Nie mogła więc liczyć na nikogo, tylko 
na siebie samą.

W iele razy wtedy przypom inała się jej 
propozycya starego profesora. Gdyby się była 
na nią zgodziła?

Mój Boże, przecież w każdej sytuacyi 
można nie zejść z prawej drogi. Reputacya 
lekkomyślności uczenie konserwatoryum , cho­
ciaż po części zasłużona, nie odnosi się chyba 
do wszystkich. Ona byłaby jednym  z tych 
wyjątków.

Teraz szczególniej, gdy ciężkie warunki 
życiowe ukazywały się jej w całej okropno­
ści, żal, że nie przyjęła tej propozycyi, zaw­
sze w niej tkwiący, wzmacniał się, przybiera­
jąc inne kształty.

Za przykładem wielu innych, mogłaby 
wejść na deski teatralne, zdobyć sobie roz­
głos, dążąc śmiało po zdobycie złotego runa.

Puściwszy raz myśli na te  tory, nie 
zatrzym ała się w połowie. Będąc z natury 
szybką w postanowieniu, napisała do pana 
H enryka Gervaise, profesora konserwatoryum .

W liście pełnym  godaośei, opowiedziała 
mu opór swoich rodziców wobec uprzejmej 
jego propozycyi, swoją uległość ich woli,

n i e m i e c k i e m .  We F landry i, gdzie plano­
wany był główny cios, nastąpiło k a t a s t r o- 
f a l n e  z ł a m a n i e  s i ę  a t a k ó w  a n g i e l ­
s k i c h ,

Także w drugiej walce o podstawę ło­
dzi podwodnych we F landry i broń niem ie­
cka zwyciężyła.

Walka rozegrała się w dwóch fazach, 
zn-azu Anglicy zdołali posunąć się po za zni­
szczone strzałam i stanow iska niem ieckie i 
dotrzeć aż na południe od lin ii kolejowej do 
Poelcapelle. Tu rozpoczął się kontratak  nie­
miecki i zmusił Anglików do cofnięcia się 
krok po kroku. W późnych godzinach popo­
łudniowych w s z y s t k i e  d a w n e  s t a n o w i ­
s k a  n i e m i e c k i e  b y ł y  o d z y s k a n e .  — 
Z wyjątkiem wysuniętych naprzód stanowisk 
na północny wschód od Bixchoote, które 
przy ponownym ataku francuskim w nocy 
utracono, c a ł e  d a w n e  s t a n o w i s k o  n i e ­
m i e c k i e  z n a j d u j e  s i ę  w r ę k u  n i e ­
m i  e c k i e m.

Na południe od Saint Julien , gdzie A n­
glicy na przestrzeni aż do okolicy Oosavor- 
ne w targnęli do lin ii niemieckiej, n i e  t y l ­
ko o d z y s k a n o  d a w n e  s t a n o w i s k a ,  
l e c z  p o n a d t o  w y p a r t o  A n g l i k ó w  
d a l e j .  Do wieczora na lin ii F rezenberg i 
na południowy zachód od W esthoeck wywal­
czono dawne linie z dnia 31 lipca.

S t r a t y  A n g l i k ó w  s ą  n a d z w y ­
c z a j n i e  c i ę ż k i e .

Podobnie jak we F landryi, załam ał się 
także atak w Artois. Na froncie Aisne F ra n ­
cuzi w dniu 16 b. m. nie mogli podjąć wię­
kszych ataków. Na froncie Yerdun atak się 
jeszcze nie rozpoczął. W alka artyleryj do­
szła do skrajnego napięcia.

WOJNA.
Z frontów bojowych.

Biuro W olffa  donosi dnia 17 sierpnia 
w ieezorem :

We F landry i i koło Verdun tylko wal- 
ira artyleryj o zmiennej sile.

W Saint Quentin domy położone w naj- 
bliższem otoczeniu katedry stoją jeszcze w 
płomieniach. Ogień artyleryi francuskiej pod­
syca pożary.

N a  w s c h o d z i e  n i e  w a ż n e g o .

Wenecya twierdzą.
Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  

donoszą:
Sprawozdanie A g. Stefaniego o ataku 

lotników na W enecyę w dniu 14 b. m. n a ­
zywa miasto to wyraźnie placem broni. Je st 
to wyznanie, z którem W łosi długo zwlekali 
i chcieli wmówić, że w W enećyi nie ma ża­
dnych ważniejszych budowli wojskowych i 
jest miejscem otwartem . Obecnie z ofieyalnej 
włoskiej strony wyraźnie stwierdzono cha­
rak ter m iasta W eneeyi jako twierdzy. .Tem- 
samem wyznauo też, że nieprawdziwemi b y ­
ły poprzednie doniesienia, które mówiły o 
niebronionem  mieście Weneeyi. W enecya

śm ierć ojca, dalsze swoje kształcenie w mu­
zyce i śpiewie, lekcye z uczenicami, kończąc 
to wszystko zawiadomieniem o śmierci matki. 
N astępnie dodała, że ponieważ obecnie wszyst­
kie przeszkody zniknęły, a głos jej, ciągle 
kształcony, nabrał większej siły i rozciągło­
ści, zapytywała, czy mogłaby jeszcze liczyć 
na jego uprzejmość, oświadczając, że jest go­
towa posłuchać jego rady i poddać się jego 
kierunkowi.

Na trzeci dzień po wysłaniu listu, od­
powiedź córki pana Gervaise, odebrała jej 
ostatnie złudzenia.

„Donoszę pani, że mieliśmy nieszczę­
ście stracić naszego ojca z początkiem bie­
żącego roku i z wielkim moim żalem w ni- 
ezem pani dopomódz nie mogę co do w stą­
pienia do konserw atoryum ".

Ten nowy zawód zniechęcił Zuzannę 
do reszty. Po słonecznych m arzeniach o bły­
skotliwej sławie teatra lnej, niedostatek, g ra­
niczący z nędzą i zapom nieniem ! K ontrast 
tem dotkliwszy, że dzięki wyobraźni, już na­
przód sobie w yśniła prom ienną przyszłość!

W  układach spadkowych po matce, 
bracia odstąpili wprawdzie uprzejmie swojej 
siostrze większą część mebli, ale sami nie 
wiele posiadając, przystąpili do równego po­
działu pieniędzy i papierów wartościowych 
i każdy zabrał swoją cząstkę.

Ograniczona w dochodach z niewielkiej 
swojej sumki i z lekcyj fortepianu, na które 
nie zawsze liczyć było można, Zuzanna za­
wsze dumna i zam knięta w sobie, czuła, że 
rozpacz ogarniać ją  zaczyna.,..

(Ciąg dalszy nastąpi).



jest tw ierdzą i ważnem dla wojska włoskiego 
placem broni.

Papież w  sprawie pokoju.
Wedle nadeszłych dotąd wiadomości, 

ostatnia nota Papieża wręczona już została 
kilku zwierzchnikom państw  prowadzących 
wojnę.

Przeznaczona dla J . Oes. Król. Apost. 
Mości nota Papieża, k tóra praw dopodobne 
z powodu opóźnienia się kuryera nie nadeszła 
jeszcze do W iednia, nadejdzie tam nieza- 
wodńie w dniach najbliższych.

Z dotychczasowych wiadomości wynika, 
źe Papież w nocie tej powołując się na swo­
je  poprzednie kroki ku sprowadzeniu pokoju, 
zwraca się z nowym apelem do rządów państw 
prowadzących wojnę, aby kres położyć rozle­
wowi krwi i osiągnąć trw ały i sprawiedliwy 
pokój.

Papież proponuje, aby zgodzono się na 
następujące zasadnicze w arunki pokojowe, 
które rządy same mają bliżej określić i uzu­
pełnić. Najpierw poleca Papież umowę co do 
równoczesnego zawieszenia zbrojeń i co do 
sądu rozjemczego i w sprawie zniesie] ..a 
wszelkich ograniczeń wolności morza. Dalej 
poleca Papież w ogólności wzajemną rezy- 
gnacyę z wynagrodzenia wojennego, od któ­
rej to zasady w specyalnycn wypadkach mo­
gą być zrobione wyjątki. Nadto proponuje 
Papież oddanie z powrotem wszystkich oku­
powanych obszarów.

Oo do kwestyj spornych między Austro- 
W ęgram i a W łochami oraz Niemcami a F ran - 
cyą, które są natury terytoryalnej, to nie po­
leca Papież — w przeciwieństwie do rozsze­
rzanych w tej mierze wiadomości — żadne­
go konkretnego sposobu rozw iązania, lecz 
wyraża tylko nadzieję, że strony sporne zba­
dają te  .rwestye w duchu pojednawczym i 
uwzględnią aspiracye wchodzących w rachu­
bę narodów o tyle, o ile to odpowiada w ła­
snym ich interesom  i interesom  ludzkiego 
społeczeństwa.

W końcu sądzi Papież, że wszystkie 
inne kwestye tery toryaine i polityczne (kon- 
stytucya Ormian, państw  bałkańskich i Pol­
ski) będą musiały być zbadane w duchu 
słuszności i sprawiedliwości.

W ydarzenia na morzu.
Biuro W olffa  donosi: Jeden  z naszych 

patroli zabezpieczających napotkał na g ra ­
nicy angielskiego obszaru zam kniętego k rą ­
żowniki i kontrtorpedowce nieprzyjacielskie 
i zaatakował je. N ieprzyjaciel, który był w 
znacznej przewadze, zawrócił pod naszym 
dobrze wymierzonym ogniem i uniknął wal­
ki oddalając, się w największym pospiechu. 
Nie mieliśmy żadnych strat.

S z e f  sztabu admiralskiego marynarki.

Komunikat turecki.
Z dnia 16 sierpnia. Nad E u f r a t e m  

turecka konnica zmusiła do odwrotu n ie­
przyjacielski patrol wywiadowczy, dwa sa­
mochody pancerne i 60 żołnierzy.

Na f r o n c i e  s y n a j s k i m  czynność 
patroli.

Echa odwiedzin Poincarego na włoskim 
froncie.

Poincaró dnia 15 bm. wrócił do F ran - 
cyi, po wzięciu udziału w rew ii wojsk na 
froncie włoskim, rozdaniu wielu odznaczeń 
wojskowym i zwiedzeniu Gorycyi. Dzienniki 
włoskie nie podają nic uwagi godnego o tej 
podroży, gdy dzienniki francuskie piszą o 
układach politycznych, a naw et o nawiąza­
niu węzłów celem zawarcia przym ierza po 
wojnie.

W sobotę odbędzie się włoska Rada 
m inistrów , i«a której omawiana będzie sytua- 
cya dyplomatyczna na podstawie konferencyi 
paryskiej i londyńskiej, oraz odwiedzin Poin 
carego i noty papieskiej.

Zamknięcie granicy francuskiej.
W edług dzienników szwajcarskich za­

m knięcie granicy francuskiej trw a nadal. 
Przepuszczam są tylko kuryerzy dyplomaty­
czni. Równocześnie zamknięto także granicę 
francusko-szwajcarską. W skazuje to, że prze­
prowadza się zarządzenia wojskowe.

Z angieiskiej Izby gmin.
W Izbie gm in J o n e s  prosił prezy­

denta m inistrów , aby udzielił inform acyi o 
położeniu wojskowem. Podnosił on konie­
czność zaostrzenia blokady,

Lloyd G e o r g e  odpowiedział, że sto­
sunki >d początku roku znacznie się popra­
wiły. Je s t nadzieja, że po żniwach stosunki 
żywnościowe będą zupełnie zadowalające. 
Rozsądna gospodarka wyklucza niebezpie­
czeństwo wygłodzenia wysp. Niemcy tw ier-

„ Gazeta Lwowska, ńa; 19 sieipi

dzą, że przeciętnie zatapiają miesięcznie
500.000 tonn tonażu angielskiego, prawdziwą 
jest ilość 250.000 tonn, a jeżeli nastąpi po­
prawa, to za sierpień wynosić będzie ona
175.000 tonn. Dalej mówił George, że pod­
nosi się liczba budowanych okrętów. Przy 
poparciu amerykańskiera będzie dość tonn 
potrzebnych nietylko w r. 1918, ale także 
w r. 1937.

Upór angielski.
W  Izbie gmin zauważył M a c d o n a l d ,  

że rząd był fałszywie poinformowany o sta­
nowisku rządu rossyjskiego w sprawie kon­
ferencyi sztokholmskiej i powinien wobec 
tego decyzyę swą jeszcze raz rozważyć.

B o n a r  L a w  odpowiedział, że rząd 
nie był fałszywie informowany o stanowisku 
rządu rossyjskiego, czy też o ewen-tualnem od­
działaniu zetknięcia się poddanych angiel­
skich z poddanymi państw  nieprzyjacielskich 
w chwili, gdy żołnierze każdej chwili nara­
żeni są na śmierć. Rząd nie zmieni stano­
wi ika w tej sprawie.

Nastroje pokojowe we Włoszech.
Do Allgemeen H andelsblad  donoszą 

z L ozanny: Oficyalni socyaliści włoscy biorą 
na seryo swe żądanie natychm iastowego po­
koju za wszelką cenę. Z powodu przybycia 
dc Medyolanu dwóch członków rossyjskiej 
Rady. r. ż., socyaliści mimo zakazu policyj­
nego razem z syndykatam i urządzili wielki 
pochód. Nie zdołano także przeszkodzić temu, 
że w sobotę wieczorem urządzono olbrzymie 
zgromadzenie i dem onstracje pokojowe. Wielu 
posłów i przywódców stronnictw  wygłosiło 
mowy pokojow'6, które zyskały wielki po­
klask. Usposobienie pokojowe w kołacn lu­
dności widocznie wzrasta.

Rewolta w  Hiszpanii.
W Barcelonie powstańcy strzelali z do­

mów i zabili jednego kapitana. A rty lerya 
ostrzeliw ała domy. Trzej żołnierze są ranni, 
atakujących wielu zginęło, a wielu odniosło 
rany. W miejscowości Sabadel zabito dwóch 
żandarmów a trzech raniono. A takujący po­
nieśli liczne stra ty . Prezydent ministrów 
oświadczył, że strajk  generalny nie udał się. 
Powstańcom nie udało się zatamować ruchu 
publicznego. P o lic ja  skonfiskowała liczne do­
kumenty, które rzucają światło na cały ruch.

Przesilenie w  Fimandyi
Z Helsingforsu donoszą: Z powodu

braku żywności powstało przesilenie gabine­
towe. Senat pod przewodnictwem generał- 
gubernatora powziął uchwałę, że gabinet ko­
alicyjny nie może nadal istnieć, prosił więc 
generał - gubernatora o przedłożenie rządowi 
tymczasowemu prośby o dymisyę wszystkich 
senatorów. G enerał - gubernator polecił wice­
prezydentowi Rady ekonomicznej, Tokoj, 
utworzenie gabinetu socyalistycznego. Tokoj 
misyę przyjął.

Stan oblężenia w  Grecyi.
Yenizelos prosił Izbę o upoważnienie 

do zaprowadzenia stanu oblężenia w całej 
Grecyi.

Z Warszawy.
(Sądownictwo polskie. — Rada Stanu dla ewa­

kuowanych. — Intendenci armii polskiej).

Deutsche Warschauer Zeitung  donosi:
Najwyższy m anifest Monarchów sprzy­

mierzonych z dnia 5 listopada 1916 roku 
zwrócił K iólestwu Polskiem u długo wycze­
kiwaną praw ną państwową niezależność. 
Pierwszym i najważniejszym wynikiem roz­
poczętej pracy nad budową państwową jest 
postanowione już przekazanie sądownictwa 
Tymczasowej Radzie Stanu.

Zewnętrznie cały gmach zarządu są­
downictwa będzie się przedstaw iał nastę­
pująco :

D epartam ent sprawiedliwości Tymcza­
sowej Rady Stanu, który w przyszłości bę- 
ezie M inisterstw em  sprawiedliwości jest g łó ­
wnym urzędem całego zarządu sądownictwa. 
Jem u przysługuje najwyższa kontrola nad 
władzami sądowemi, tam  będą wypracowy­
wane nowe praw a; on naznacza sędziów i 
prokuratorów, jednem  słowem załatwia 
wszystkie czynności, należące do M inister­
stwa sprawiedliwości. W wyrokowaniu de­
partam ent sprawiedliwości nie bierze u- 
d z ia łu ; spoczywa ono wyłącznie w rę­
kach sądu.

Najniższymi sądami są sądy p o ko ju ; 
wszystk ’ 0 dotychczas istniejące sądy gm in­
ne i sądy pokoju przyjęte zostaną pod je ­
dnolitą nazw ą: sądów pokoju. Kompeten-

A W ? .

cya tych sądów będzie w przyszłości taką 
samą, jak teraz. Będą one rozstrzygać w 
kwestyach prawa cywilnego i karnego w 
sprawach mniejszej wagi.

Sądy okręgowe — in s ta n c ja  wyższa — 
będą utw orzone: w Częstochowie, Łodzi, P ło­
cku, Mławie, Włocławku i Łowiczu, Sądy 
okręgowe są kom petentne w tych sprawach, 
których rozstrzygnięcie nie je s t dozwolone 
sądom pokoju. Sądy apelacyjne będą sądami 
drugiej in stan c ji i znajdować się będą prze- 
dewszystkiem w W arszawie i Lublinie.

Najwyższą in stanc ją , jako Izba kasa­
cyjna, będzie sąd wyższy z siedzibą w War­
szawie. Rozstrzygać on będzie tak jak  sądy 
apelacyjne, nigdy w pierwszej In s ta n c ji , lecz 
stale tylko, jako sąd przyjmujący skargi na 
wyroki sądów okręgowych, drugiej instancyi 
i sądów apelacyjnych.

W sądach pokoju będą jako sędziowie 
czynni przeważnie laicy, tylko w większych 
m iastach, w których zachodzi tego większa 
potrzeba, będą sprawowali ten  urząd sędzio­
wie z wykształceniem  prawniczem. Sędzia 
pokoju rozstrzyga przeważnie spraw y w asy­
sten c ji dwóch ławników. W przeciw ieństw ie 
do sędziów pokoju, sędziami okręgowymi będą 
wyłącznie sędziowie z wykształceniem  p ra­
wniczem. Na czele każdego sądu okręgowego 
stoi prezydent, któremu dodany będzie wice­
prezydent.

W yroki przy sądzie apelacyjnym  w 
sprawach] karnych wydawać będą dwaj sę­
dziowie z prawniczem w ykształceniem  i trzej 
ławnicy. Zaś w sprawach cywilnych trzej 
sędziowie z wykształceniem prawniczem. Na 
czele sądu wyższego stoją dwaj prezydenci. 
Jeden z nich prezyduje w senacie cywilnym, 
a zaś drugi w karnym . Najstarszy rangą 
prezydent sprawuje czynności piewszego pre­
zydenta. Sąd wyższy rozstrzygać będzie tylko 
w składzie sędziów z wykształceniem p ra ­
wniczem, a mianowicie, tak w spraw ach cy­
wilnych, jak  i w karnych przez prezydenta 
i dwóch sędziów. Przy sądzie wyższym prze­
widzianą jest nadprokuratorya państw a.

Ta organizacja sądowa wystarczy w do­
statecznej ilości na to, aby zagwarantowane 
zostało zgodnie z przepisam i,rozstrzyganie tak 
spraw cywilnych, jak  i karnych.

Sprzymierzone rządy dzisiaj już przeka­
zując Tymczasowej Radzie Stanu całkowity 
zarząd sądowy i wydawanie wyroków, z za­
strzeżeniem zasad przewidzianych przez m ię­
dzynarodowe trak taty , dają dowód pokłada­
nego w niej zaufania, że sprosta podjętemu 
zadaniu.

*

Rada Główna Opiekuńcza na propozy­
c ję  T. Rady Stanu postanow iła wyasygnować 
sumę 6000 m arek dla wspomożenia urzędni­
ków kolejowych, ewakuowanych przez ustę­
pujących Rossyan z Królestwa, którzy zost?l; 
w Tarnopolu, mimo ustąpienia Rossyan z Ga- 
licyi wschodniej. Pokaźna ta  suma, która 
bezwątpienia wspomoże dwustu kilkudziesię­
ciu urzędników, pozostających obecnie bez 
środków do życia — w najbliższych dniach 
zostanie przesłana na miejsce przeznaczenia.

*

Pism a warszawskie donoszą: Dla stwo­
rzen ia  zawiązku wykształconego personalu 
in tendentury  przyszłej armii polskiej, odko­
m enderowani zostają dnia 15 sierpnia b. r. 
w celu kształcenia się przy zastępczych in- 
tendenturach w N iem czech: porucznik Le­
gionów dr. Roman F . Górecki, oraz podporu­
cznicy: F erdynand Mroczek i Zygmunt Was- 
serrab, przydzieleni dotychczas do in tenden­
tury Legionów polskich, oraz porucznik 
Legionów Tadeusz Dębski z I  polskiego pu ł­
ku artyleryi.

Prócz tego, odkomenderowani zostają 
do zarządów kas batalionowych w generał 
gubernatorstw ie warszawskiem następujący 
oficerowie: kapitan legionów Hieronim  Prze- 
pieliński i porucznicy: - Karol Masny, Jan  
Grodyński i dr. Tadeusz Sierniewski.

KRONIKA.

•Lw ów , 18 sierpnia 1917.

— W g m a c h u  Izby h a n d l. Ul. Aka­
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ooiemnia- 
łych żołnierzy.

kalendarz.
N i e d z i e l a  (19 sierpnia):
N. 12 po Św. Bonigny. — 11 Preobr. J. 

Oh. Hł. Z. — Bolesława.
Wschód słońca o godzinie 4 ’21 rano, za­

chód słońca o godzinie 6 ‘35 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (20 sierpnia):
Stefane kr. — Dometya. — Sobiesława. 
Wschód słońca o godzinie 4-2B rano, za-

ohód słońca o godzinie 6 88 po południu.

Temperatura o godzinie 12 w południe
+  15 Cel.

— Uroczyste przedstawienie ku ucz­
czeniu rocznicy Urodzin Najj. Pana zgro­
madziło wczoraj w Teatrze miejskim tłumy pu­
bliczności, które wypełniły doszczętnie wido­
wnię. Wśród przybyłych zauważyliśmy między 
innymi: JE. P. Namiestnika generała-pułko- 
whika Karola hr. Huyna z radcą Namiestni­
ctwa dr. Zollem i adyutantem rotmistrzem hr. 
Schaaffgotschem, komendanta miasta generał- 
majora Nowotnego z małżonką, zastępcę ko­
mendanta miasta pułkownika br. Mayer-Ma- 
ly’ego, komisarza cywilnego II. armii radoę 
Dworu Fedorowicza, zastępcę komisarza rzą­
dowego m. Lwowa radcę Dworu Fiedlera z 
członkami Rady przybocznej, dyrektora polioyi 
radcę Dworu dr. Reinlendera, Rektora Twar­
dowskiego, reprezentantów władz rządowych i 
miejskich, ofioerów i wykwintną puDlioznośó.

Uroczystość rozpoczęła się odśpiewaniem 
„Hymnu ludowego" i apoteozą z udziałem ca­
łego personalu teatralnego, następnie artyści 
odegrali operetkę w 3 aktach J. Jam o „Kry­
sia leśniczanka", dokładając wszelkich starań, 
aby przedstawienie to wypadło j a k ‘najlepiej, 
co im się też w zupełności powiodło.

— JE. P . Namiestnik generał puł­
kownik Karol hr. Huyn udzielał dzisiaj przed 
południem w dalszym ciągu audyeneyj w gma­
chu Namiestnictwa i przyjął kilka deputacyj, 
oraz cały szereg osób prywatnych.

— Radca Dworu bar. Michał Jor- 
kasch-Koch wyjechał z żoną na kilkutygo­
dniowy wypoczynek do Maryenbadu.

— Posiedzenie magistratu odbyło się 
wczoraj pod przewodniotwem zastępcy komisarza 
rządowego radcy Dworu Fiedlera. Magistrat u- 
chwalił wypłacić przytulisku dla sierót przy ul. 
Piekarskiej kwotę 524 kor., tytułem zwrotu 
kosztów utrzymania dzieci w miesiącu lipcu 
1917.

Za przekroczenia aprowizacyjne ukarano 
33 kupców lwowskich grzywnemi od 30 do 300 
koron.

Dalej przy„ęto w zarząd zapisy dobro­
czynne śp. Piotra Soohy Mieczkowskiego na 
rzecz sierot w zakładach przy ul. Piekarskiej i 
św. Zofii.

— O znaczkach 20 i 40 hal. w zwo­
jach po 500 sz tu k . Stosownie do rozporządze­
nia c. k. Ministerstwa handlu z 24 lipea 1917 
1. 2B.551/P z roku 1917 oznajmia się gal. 
urzędom pooztowym, że odtąd będą wydawane 
na żądanie stron bez podwyższenia ceny znaczki 
20 i 40 halerzowe w zwojach (rulonaoh) po 
500 sztuk.

Strony, które już pobierały dotychczas ta­
kie znaczki do maszynowego frankowania prze­
syłek, należy uwiadomić o niniejszem zarzą­
dzeniu.

— Z poczty. Począwszy od 15 sierpnia 
b. r. został podjęty ruch telegramów prasowych 
pomiędzy Austryą a Holandyą. Naleźytość za 
jedno słowo telegramu prasowego z' Austryi do 
Holandyi wynosi 10 hal., jednak najmniej 1 kor.

Bliższe warunki podane są w taryfie te­
legraficznej.

— Komitet Kościuszkowski w Szwaj- 
caryl. Z Genewy donoszą nam: Zawiązał się 
w Szwajca-yi Komitet obchodu stulecia zgonu 
Tadeusza Kościuszki w Solurze. W prezydyum 
tegoż zasiadają: profesor Uniwersytetu genew­
skiego Zygmunt Laskowski, profesor Politechniki 
zuryehskiej Gustaw Narutowicz, znany filan­
trop Antoni Osuchowski, weteran z r. 1863 
ks. kapelan Hajducki, reprezentant Rady Stanu 
Michał hr. Rostworowski — do Komitetu wy­
konawczego zostali wybrani: prezes Piotr Klu- 
czyński, Helena hr. Pilecka, Henryk książę Ko- 
rybut-W oroniecki, p. Jan Pietrzycki, Sta­
nisław baron Brunów, redaktor Leon Stencel, 
kompozytor Henryk Opieński i przedstawiciel 
Legionów polskich Ludwik hr. Morstin. Powo­
łano również do życia Komitet ogólny, złożony 
ze Szwajcarów, z wybitnych polskich emigran­
tów i z delegatów wszystkich stowarzyszeń pol­
skich w Szwajcaryi.

Obchód odbędzie się 13 i 14 paździer­
nika w Solurze (miejsce zgonu Kościuszki) i 
15 października w Rapperswylu (mauzoleum
Kościuszki).

Siedzibą Komitetu jest Genewa. Adres: 
Piotr Kluezyński, Genewa, Acaeiasf

— Skutki u lew y. Wczorajszy gwał­
towny deszcz w nocy utworzył na ulicach mia­
sta, a zwłaszczi w częściach niżej położonych, 
jeziorka, a woda płynąca szerokim strumieniem 
wdzierała się gwałtownie do piwnic i mieszkań 
suterenowych. Polieya zaalarmowana doniesie­
niami o katastrofie wysyłała zaraz na miejsoa za­
grożone oddziały żołnierzy, a w kilku wypad­
kach interweniowała straż pożarna, wypompo­
wując wodę z mieszkań i piwnio. Pogotowia 
ratunkowego używano w kilku wypadkach celem 
udzielenia pomocy tym, których woda woiska- 
jąca się do mieszkania zastała w śnie.

Ulewa wczorajsza poczyniła dość znaozne 
szkody w ogrodach i t. z. działkach wojennych, 
położonych zwłaszcza na stokach. W kilku miej­
scach woda podmuliła parkany i powaliła je  na 
ziemię, jak to n p. stałe się przy ul. Leona 
Sapiehy u wylotu ul. Potockiego,



W wielu miejscach masy wody naniosły 
obfitą ilość piasku i kamieni, w innych potwo­
rzyły się wyrwy w brukach i chodnikach. W ul 
Łyczakowskiej silny prąd wody naniósł większą 
ilość żwiru z piaskiem tak, że służbowy wóz 
tramwayowy nie mógł się przedostać na górny 
Łyczaków. Dopiero dyrekcya tramwayowa wy- 
s łl ła  na miejsce oddział robotników, złozony z 

ludzi którzy pod kierunkiem inżyniera u- 
przatnęli’ tor tramwayowy. ^ m a l n y  ruch 
zów* rozpoczął się dopiero około godz. 8 rano.

— Kataster rozdawnictwa kart spo- 
łyria C“lem uzyskania jak najbardziej szcze­
gółowego ' a zupełnie dokładnego i pewnego 
Podstawowego materyału statystycznego do zor- 
£ »  W » lr u  m i e j .  Centralnego Bmra 
rozdawnictwa wszelkiego rodzaju kart spożyw­
czych i kart dla innych artykułów niezbędnych 
gospodarstwa domowego, tak juz dotąd wpro­
wadzonych, jak i dla innych jeszcze w najbliż­
szej przyszłości wprowadzić się mających, po­
stanowił zarząd miasta przeprowadzić nowy 
spis ludności, według stanu z dnia 18 sierpnia
1917.

Rozdzieleniem potrzebnych do tego celu 
formularzy spisowych t. j „Arkuszy okładko 
wvch“ 'd la  właścicieli domów i „Wykazów 
szczegółowych” dla każdego poszczególnego go­
spodarstwa domowego (partyi) zajęli się upro­
szeni do tego mężowie zaufania rozdawnictwa 
kart spożywczych, którym właściciele domów 
lub ich pełnomocnicy mają wypełnione już oba 
formularze, według wskazówek pomieszczonych 
na odnośnych drukach zwrócić w terminie naj­
później do 21 sierpnia 1917.

Zarząd miasta wzywa zatem wszystkich 
właścicieli domów lub ich pełnomocników, aby 
tak w interesie własnym jakotez 1 ogó*u “ ie‘ 
szkańców miasta, zechcieli dołożyć wszelkich 
starań, aby spis ten wypadł jak  najdokładniej 
i w terminie ściśle określonym.

W tym celu winni też właściciele domów 
lub ich pełnomocnicy sprawdzić jak najsumien­
niej zapodany przez poszczególne gospodarstwa 
domowe (posiadaczy mieszkań) daty, zwłaszcza 
co do ilości osób stale obecnych każdej po­
szczególnej partyi danego domu, przyczem za­
rząd miasta zwraca uwagę, ze wszelkiego ro­
dzaju fałszywe podanie dat w arkuszach spi­
sowych karane będzie jak  najsurowiej po myśli 
8 11 Ces rozporz. z 24 marca 1917, które 
przewiduje kary do 6 miesięcy aresztu ewen­
tualnie grzywny do 10.000 kor.

— O zwrot 400.000 tomów polskich  
książek. Biblioteka Załuskich, wcielona przed 
laty do biblioteki publicznej w Petersburgu li­
czy 400.000 tomów. Komisya likwidacyjna po­
djęła zabiegi o odzyskanie dla Polski tego cen­
nego księgozbioru.

— Ze świata teatralnego. Panna Ewa 
Bandrowska po wybitnym sukcesie jaki odniosła 
jako Małgorza w „Fauście”, zaangażowana 
została na stałe na scenę lwowską.

  Próbne strzelanie. Komenda mia­
sta ogłasza: W poniedziałek 20 b. m. odbę­
dzie się między godziną 12 a 1 w południe 
próbne strzelanie. Zawiadamia się o tern 
ludność z tern, że strzały będą dawane ze 
wzgórza Wiśniowskiego bu lasowi brzuehowi- 
ckiemu,

— Wpisy do Szkoły przemysłowej 
m ie js k ie j  już się rozpoczęły. Magistrat uchwalił 
naukę zwyczajną rozpocząć z dniem 1 wrze­
śnia b. r.

  Drzewo ną zimę. Zarząd miasta za­
kontraktował w dalszym oiągu 1000 wagonów 
drzewa opałowego na sezon zimowy.

  2  rzeźni m iejskiej. Jak się okazuje
ze sprawozdania miejskiego Mura pośrednictwa 
sprzedaży bydła i mięsa obrót w miesiącu lipcu 
wynosił 6,700.000 koron.

— Nabożeństwo za poległych ułanów 
Dolskich pod Stanisławowem odbyło się dzi­
siaj o godzinie 10 przed południem w kościele 
archikatedralnym łacińskim. Nabożeństwo ża­
łobne urządził komitet opieki nad żołnierzem 
polskiem.

— H o jn e  zap isy . Zmarła w tych dniach 
w Płockiem ś. p. Melania Stokowska pozosta­
wiła następujące zapisy na cele publiczne i do­
broczynne: 50 tysięcy rubli na Towarzystwo 
Dobroczynności w Krakowie; 2) 4 tysiące ru ­
bli na zakład Bonifratrów dla utrzymania dwóch 
łóżek. Obie fundacye nosić mają naawę funda- 
cyi Stanisława, Stefanii i Feliksa książąt Ja ­
błonowskich ; B) dom z placem przy ul Do­
brzyńskiej w Płocku, dla miasta Płocka na 
urządzenie szkoły rzemieślniczej; 4) 10.0U0 
rubli dla miasta Płocka na utrzymanie przy­
tułku dla ozdrowieńców, wychodzących ze 
szpitala św. Trójcy; 5) 6.000 .rubli dla To­
warzystwa Naukowego w Płocku; 6) 2000 
rubli dla Słanisławówki na utrzymanie jednej 
dziewczynki.

t  Jadwiga z Obtułowiczów Lewicka, 
żona lekarza, zmarła dnia 16 b. m. w Toma­
szowie lubelskim, po krótkiej chorobie.

Pogrzeb odbędzie się jutro, o godzinie 11 
przed południem z dworca głównego we Lwo­
wie na cmentarz Łyczakowski.

— Pożar wybuchł wczoraj na strychu 
realnośel przy ul. Dwernickiego 1. 52. Straż 
pożarna, która natychmiast udała się na miejsce, 
2astała oały dach w płomieniach. Akcya ra­

tunkowa skierowana była celem zlokalizowania 
ognia, który objął wiązania dachowe i różne 
sprzęty nagromadzone na strychu. Dochodzenia 
wykazały, że ogień wznieciła iskra z komina. 
Szkoda wynosi kilkaset koron.

— Kolejarze z Królestwa Polskiego.
Wczoraj w południe przyjechali do Lwowa z 
Tarnopola kolejarze, poddani Królestwa Pol­
skiego, którzy do chwili oswobodzenia Tarno­
pola byli zatrudnieni przy kolejach rossyjskicb. 
Kolejarze i ich rodziny chcą wrócić obecnie do 
swoich rodzinnych domów. Władze tutejsze czy­
nią wszystko, aby z pominięciem długich for­
malności ułatwić tym osobom powrót do domów 
rodzinnych. Ogółem przyjechało wczoraj 280 
osób.

„Przewodnik naukowy i literacki"
tom XLIIL, zeszyt YIII, za sierpień 1917 wyszedr i 
zawiera: I. Organizacya bibliografii. (W sprawie 
Polskiego Instytutu bibligraficznego). Napisałdr. 
Stetan Yrtel. — II. Księgi sądowe polskie. (Jak 
je chowano i wskutek czego niszczały). Napisał 
dr. Przemysław Dąbkowski. — III. Piewcy nie­
podległości w literaturze greckiej. Napisał Sta­
nisław Witkowski. — IY. Na Spiżu. (Studya 
i teksty folklorystyczne). Napisał Jan Grrzego- 
rzewski. — Y. Zygmunt Kaczkowski. (Na pod­
stawie źródeł i materyałów rękopiśmiennych). 
Napisał Adam Kreehowiecki. — VI. Konfede- 
racya tarnogrodzka”. Napisał Antoni Prochaska.

Zespół artystów wiedeńskiej „Yolks­
oper", odbywający obecnie tournee na froncie 
wschodnim, przybywa w przyszłym tygodniu do 
Lwowa i da dwa przedstawienia w Teatrze 
miejskim. Odbędą się one we wtorek i środę. 
Na program, który będzie dla każdego przed­
stawienia zupełnie inny,Jzłożą się sceny operowe, 
produkeye solowe i kwartetu męskiego, balet, 
oraz dwie jednoaktówki: „Piękna Gralatea”
Suppego i doskonała bluetka muzyczna „Na 
stacyi“. W przedstawieniach biorą udział naj­
wybitniejsze siły wiedeńskiej „Yolksoper”. Do­
chód z przedstawień przeznaczony jest na rzecz 
Opieki Wojennej.

R e p e r tu a r  T e a tm  M iejsk iego .

W niedzielę o godz 3 80 po południu „Eros 
i Psycho”, dzieło sceniczne w 6 obrazach Jerzego 
Żuławskiego. Występ Ireny Solskiej. — W nie­
dzielę o godzinie 7 30 wieczorem „Róża Stam­
bu łu” operetka w 3 aktach Leona Falla. — W po­
niedziałek o godz. 7 30 wieczorem „Tancerka”, 
komedya w 3 aktach M. Lengyela. Występ 
Ireny Solskiej. — We wtorek o godzinie 7-30 
wieczorem, pierwsze przedstawienie zespołu 
wiedeńskiej „Volksoper“ na dochód „Opieki 
wojennej”. W programie wyjątki z oper, belet 
i „Piękna Gralatea”, opera komiczna Suppego.— 
We środę o godzinie 7 30 wieczorem, drugie i 
ostatnie przedstawienie zespołu wiedeńskiej 
„Yolksoper” na dochód „Opieki wojennej”. 
Nowy program operowo-baletowy i „Stacya 
pocztowa”, akt muzyczny w 1 akcie Paura- 
gartnera.

„Lektor" i jego wydawnictwa.
We Lwowie powstała przed trzem a la­

ty insty tucya obejmująca wypożyczalnię ksią­
żek i czytelnię publiczną: „L ektor”. Ponieważ 
insty tucya ta  prowadzona była bardzo ener­
gicznie, właściciel jej dbał ciągle o je j pod­
niesienie, biblioteka zasilana była ostatniem i 
nowościami w dwu i trzech egzemplarzach, 
czytelnia, urządzona wygodnie a nawet wy­
twornie, obfitowała w mnóstwo pism pol­
skich i zagranicznych, „L ektor” w krótkim 
czasie zyskał sobie sympatyę i poparcie in ­
teligentnego ogółu mieszkańców naszego m ia­
sta. W lokalu jpgo, w dużej sali wykłado­
wej, odbywały się odczyty i literackie poga­
danki, które zwłaszcza jesienią i w zimie 
grom adziły wielu słuchaczy, tem bardziej, że 
wieczory te  były bezpłatne.

Obecnie „L ektor” otworzył obok czy­
telni i wypożyczalni książek, „Insty tu t wy­
dawniczy”, któremu — jak  głosi — swą 
współpracę i poparcie przyrzekł już cały sze­
reg wybitnych pisarzy polskich. „Spekulacya 
kupiecka — czytamy w prospekcie — naka­
zywałaby działalność tę skierować na u tartą  
drogę wydawnictw książek kupnych, lekko 
straw nych, niewymagających żadnego wy­
siłku duchowego przy czytaniu, książek umi­
lających nudę, naiwnym a kłamliwym opty­
mizmem „krzepiących” czytelnika, książek 
jednem  słowem, niezm iernie wygodnych, bo 
sprzyjających ogólnemu rozleniwieniu ducha, 
który tak dobrze się czuje w ślimaczej sko­
rupie sobkowstwa i szczęśliwy jest, że w ni- 
czem jego spekój i harm onia n ie  zostaną 
zakłócone”. W ydawca nie poszedł tą  drogą

„nie chcąc obniżać poziomu kultury arty ­
stycznej naszego społeczeństwa, znieprawiać 
jego instynktu spragnionego sztuki tworami, 
które przeważnie nic ze sztuką nie mają 
w spólnego”. .........................

P iękne załozeme i górne słowa, któ­
rym  tylko przyklasnąć m ożna! Isto tn ie  ta ­
kiego wydawnictwa było nam  brak, zdawało 
się więc, że „L ektor” może spełnić zaszczy­
tn ą  misyę krzew ienia wielkich, genialnych, 
pożytecznych dzieł, jakich nigdy nie jest za 
wiele. Otwierało się również źródło zarobku 
dla pisarzy polskich, mogących liczyć na 
dobry zbyt swoich, często źle płatnych ksią­
żek. E nerg ia założyciela dawała gwarancyę, 
że potrafi książki te znacznie rozpowsze­
chniać. .

Tymczasem za pięknemi słowami pro­
spektu nie poszedł, niestety, c zy n ! Z praw- 
dziw tm  zdumieniem zobaczyliśmy, ze „debiut  ̂
swój zainieyował „Lektor” wydaniem książki 
nie tylko nie pięknej i genialnej, ale prze­
ciwnie obliczonej jedynie na efekt w sparty 
o eksperym enty perw ersyjne, zbrodnicze i de­
moralizujące a zgoła sprzeczne z pojęciem 
szczerej, rzetelnej sztuki i jej wysokiego po­
słannictw a.

W ydana przez „L ektora” powieść n ie ­
mieckiego autora H ansa Heinza E versa „Al- 
rau n e” n ie  je s t now ością; wyszła ona dzie­
sięć la t temu i krytyka niem iecka już się o 
niej wypowiedziała, B ohaterka tej powieści, 
wynik pewnego tajemniczego eksperym entu 
lekarza, który „stw orzył” ją  specyalnie z 
dziewki ulicznej i mordercy _ skazanego na 
śm ierć, siej© w okoł siebie śmierć i zniszczę- 
nie, któremi przepojona je s t cała książka. 
Przedstaw ienie dziejów życia A lrauny, tem a­
tu nieprawdopodobnego i sprzeciwiającego się 
kardynalnym  prawom natury, goniącego ty l­
ko za efektem, wzorowane jest sprytnie na 
naturalizm ie Zoli i satanizm ie Barbey a d Au- 
revilly i n ie przynosi, mimo poetyczne in- 
wokacye autora przed każdą częścią dzieła, 
nic nowego. Talent autora, zdolność brutal- 
nej plastyki i siła słowa, czego mu odmówić 
nie można, wysila się na chorobliwie obłą­
kane sytuacye, mogące zwłaszcza na niewy­
robione krytycznie umysły wywrzeć nieobli­
czalnie zgubny wpływ. ,

Zapewne, że nie każda książka siuzyc 
może szerokiemu ogółowi, że są dzieła, prze­
znaczone tylko dla szczupłego grona, podo­
bnie jak ilustracye i obrazy G iy i lub Rop-  ̂
sa, ale są to dzieła genialne, które choc 
przedstaw ają jakiś specyalny tem at, to przed­
staw iają go w sposób wnoszący cały zasób 
nowych ekspresyj i z taką siłą, iż mają pra­
wo obywatelstwa; zresztą zawsze w n ich  jest 
jakiś głębszy cel. Tego wszystkiego o g ło ­
śno reklamowanej książce Ew ersa powiedzieć 
nie m ożna! Są w niej miejsca m alarsko bar- 
dzo wyraziste, ale całość trąci spekulacya 
na grube instynkty  i sprytnem  suggerowa- 
niem  czytelnika, że w imię sztuki wolno 
każdy tem at poruszać, to jednak sam tylko 
tem at niemożliwy występuje na plan  pierw­
szy, a sztuka chowa się skrom nie poza nie­
które tylko opisy przyrody i stany m altre­
towanych zbrodniczem życiem dusz.

I  taką książką „L ektor” rozpoczyna 
swoją działalność, nie chcąc „obniżać pozio­
mu kultury  naszej” i „z n  i e p r  a w i a ć “ (sic) 
jego instynktu  spragnionego istotnej sztuki . 
Mistyfibacya czy nieporozumienie — czy też, 
nie bójmy się tego powiedzieć, zwykła spe­
kulacya knpiecka nie licząca się z tem jaki 
towar podaje, byleby tylko tow ar ten  był 
in tratny?! Nowa polska instytucya w ydawni­
cza występująca pod takim sztandarem , nie 
może i niepow inna dopraszać się poparcia 
całego ogółu polskiego. Czy wydawca sądzi, 
że społeczeństwo polskie tak je s t bezkryty­
czne, iż można mu wmówić, że „A lraune” 
jest w łaśnie tem  dziełem, k tóra ma dopiero 
„podnosić” poziom naszej ku ltu ry?  I  jeszcze 
jedno: w obecnym strasznym  czasie wyczer­
pania nerwów w skutek tragedyi, jaka roz­
gryw a się na polach bitew i u nas w do­
mu, wypuszczanie w świat takich książek, 
jest co najm niej..,, w wysokim stopniu szko- 
dliwe. .

W prospekcie zapowiada „Lektor je ­
szcze jedną książkę Ew ersa, dalej „Opium 
Claude F e rre ra  i cykl „Les D iabohąnes 
d’Aurevil!y’a, a tylko dwie książki polskie 

Krzyk” Przybyszewskiego i znaną z odeinka 
Gazety Lwowskiej ładną i nic wspólnego 
z „A lrauną” nie mającą powieść Zbierz- 
chowskiego „Dyabelska przełęcz”. Ozyzby 
tak  mało było autorów polskich piszą­
cych dobre dzieła i czy koniecznie z ob­
cej literatury wyszukiwać rzeczy satanistyczne 
jakkolwiek tyle je s t arcydzieł innych. Zkąd 
ten  jednostronny kierunek niczein nie uspra­
w iedliw iony? Przecież „L ek to r” je s t insty- 
tucyą w pierwszym rzędzie polską i polskich 
autorów powinien popierać, Z literatury  zaś 
obcej nie powinien wyszukiwać odpadkow, 
choćby nie wiem jak  głośno reklamowanych, 
w gruncie rzeczy słabych i szerzących wpływ 
zgubny. Przecież naw et w Niemczech „A l­
raune” była jakiś czas zabroniona w handlu  
księgarskim ?

Szkoda, zaiste, dobrych początków na 
taki końcowy rezultat! Szkoda energicznych 
wysileń na polu wydawniczem, tak zameaba-

nem  u nas, po to, aby jednostronnym , dla 
ogółu naszego obcym i w strętnym  kierunku 
zrazić i odstręczać od przedsięwzięć, które 
mogłyby być tak bardzo pożądane i pożyte­
czne! Reklama, jakiej przy wydawnictwie 
„A lrauny” nie szczędzono, nie na długo 
wystarczy. Cele jej rozpozna szybko większość 
czytającego ogółu, a naw et podniebienia czy­
telników i czytelniczek „A lrauny”, oswoiwszy 
się z pieprzną przyprawą, stracą niebawem 
resztę dobrego smaku i już nie znajdą, n a ­
wet w dalszych, zapowiedzianych prospektem 
„L ektora”, wydawnictwach, nic takiego, coby 
te przepalone pieprzem  „A lrauny” podnie­
bienia jeszcze podniecić mogło.

Nie załamujemy rąk nad „zgorszeniem \  
ani też powodujemy się „pruderyą”, pisząc 
te  słowa. Za obowiązek nasz uważamy zwró­
cić uwagę na fałszywe tory. na które weszło 
wydawnictwo „L ektora”. Mamy nadzieję, że 
z tej drogi na właściwą we własnym  in te ­
resie zawróci, a wierzymy mocno w zdrowy 
instynkt społeczeństwa, który je przed wszel- 
kiem niebezpieczeństwem ze strony tego ro ­
dzaju eksperymentów wydawniczych ustrzeże. 
Z drugmj strony, wypowiadając zdanie nasze, 
spełniam y tylko obowiązek publicystyczny, a 
nie lękamy się bynajm niej zarzutu „wsteczni- 
ctw a”, bo n ie możemy zgoła przyznać, aby 
wiara w „czarną m agię” , czarownice, gusła, 
wszechpotęgę szatana, sztuczne twory nad­
przyrodzone m ogła być nazwana — postę­
pem. Ta wiara jest bardzo, bardzo stara. 
I zawsze sprawdza się to, że człowiek w coś 
wierzyć musi koniecznie. Odrzuciwszy w iarę 
w Boga i religię objawioną, biedny ludzki 
rozum czepia się przesądów „satanicznych”, 
przybierając je  w szaty „nowożytnej w iedzy”. 
Nie postęp to bynajmniej, lecz cofanie się 
wstecz!...

N o w y  se zo n  (1917/18)

w Teatrze miejskim we Lwowie.
Z Teatru miejskiego donoszą n a m : No­

wy sezon w Teatrze miejskim we Lwowie 
rozpocznie się z dniem 1 września i przy­
niesie cały szereg nowości we wszystkich 
działach repertuarow ych, przedewszystkiem  w 
dziale dramatyczno - komedyowym, w którym 
wystawione będą wybitnej wartości utwory, 
tak z oryginalnej, jak obcuj literatury  sceni­
cznej.

Na rozpoczęcie sezonu dana będzie w 
dniu 3 września trzyaktowa wykw intna ko­
medya autora sztuki „Leci liście z drzew a”, 
Józefa W iśniowskiego p. t.: „Sen dnia le­
tn iego” z pp. Gostyńską, M ichnowską, T rap- 
szo, Zielińską, Dobrzańskim, Jaw orskim , Mi- 
hułowiczem i Nowackim w głównych rolach. 
Bezpośrednio po tej komedyi wystawiona zo­
stanie znakomita sztuka H uberta Rostworow­
skiego „K aligula” w stylowej oprawie sceni­
cznej i pierwszorzędnej obsadzie ról. W dal­
szym ciągu ujrzymy z wybitnych dzieł współ­
czesnej twórczości polskiej: najnowszą sztukę 
Gabryeli Zapolskiej p. t.: „Carewicz”, a z da­
wniejszych utworów tej autorki „M ałaszkę”, 
niegranego dotąd na żadnej scenie „Judasza” 
Kazimierza Tetm ajera, „L ilie” L. H. M orsti­
na, „Ogród m łodości” Tadeusza R ittnera, 
grany z wielkiem powodzeniem w W arsza­
wie, „Serwis galow y” Stanisław a Kozłowskie­
go, „Badyle i pąk i” Jana  Adolfa H ertza i 
„W rodzinnem gniazdku” tego samego auto­
ra, niezwykle ciekawą komedyę M aryi Ger- 
son-Dąbrowskiej p. t.: „Laleczka z saskiej 
porcelany”, nazwaną przez autorkę „historyą 
jednej nocy m ajowej”, „M ałżeństwo przej­
ściowe” Klewego, oraz kilka innych jeszcze 
utworów, między innym i nową komedyę H en­
ryka Zbierzcbowskiego.

Ponadto wystawiona zostanie nieznana, 
obecnie szczęśliwie odnaleziona pierwsza ko­
medya A leksandra F red ry  „In tryga na pręd- 
ce“, która wystawiona była raz jeden bez­
im iennie w r. 1817 przez ówczesnego dyre­
ktora sceny lwowskiej J . N. Kamińskiego i 
uchodziła następnie aż dotąd za bezpowrotnie 
zaginioną. Przedstaw ienie tej komedyi, stano­
wiącej niezwykle ciekawy i cenny dokument 
w rozwoju twórczości F redry , będzie także z 
tego względu niezwykłe, że wystawiona ona 
zostanie tak samo, jak przed stu laty, a mia­
nowicie razem ze sztuką Kotzebue’go w tłu ­
maczeniu J . N. Kamińskiego p. t.: „Edward 
w Szkocyi, czyli Noc prześladow anego”. Bę­
dzie więc to przedstawienie reprodukeyą 
przedstawienia z roku 1817 w tej samej for­
mie, w jakiej odbył się debiut autorski F re ­
dry na deskach scenicznych.

Z innych dzieł dawniejszej twórczości 
polskiej wystawione będą: „Książę niezło­
m n y ” i „Lilia W eneda” Słowackiego, „Sta- 
roświecczyzna i postęp czasu”, oraz „Skal- 
m ierzanki” J . N. Kamińskiego, „Drzemka 
pana P rospera” J . A. F redry , „Bawidełko” 
Edw arda Lubowskiego, „Ciepła wdówka” i 
„Dom otw arty” M ichała Bałuckiego, oraz 
szereg innych  jeszcze utworów.

R epertuar dzieł obcej literatury  drama­
tycznej, k tóre wystawione będą w tym  sezo­
nie na scenie lwowskiej, przedstawiać się
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będzie również niezwykle interesująco. Na 
pierwszem  miejscu wymienić tu należy „Fau­
sta “ Goethego, który wystawiony zostanie 
w zupeluie nowej inscenizacyi, z przepiękną 
ilustracyą muzyczną ks. M. Radziwiłła, a n a ­
stępnie „Burzę" i „Króla Leara" Szekspira, 
oraz „Fieska" Szyllera. Ujrzymy nadto słyn­
ną, na scenach polskich nigdy dotąd nie wy­
staw ianą „Tragedyę człow eka“ M adacha w 
bogatej szacie scenicznej i również, jak 
„Faust", z ilustracyą muzyczną.

Z najnowszej twórczości scenicznej za­
granicznej wystawi scena lwowska między 
innemi: „Pierwszą sztukę Fanny" i „M arno­
traw ną rodzinę" Shawa, rozgłośny dram at 
S trindberga „Szał" i tegoż autora sztukę 
p. t. „Jak łabędź biała", dalej „Salome" i 
„Doryana Creva“ W ilde’a, „Śpiewaka na­
dwornego" W edekinda, „Grę słów" Schnitz- 
lera, „Prokuratora H allersa" Lindaua, „Ład 
w domu" P inera, „Kabaret" Noissiere’a, 
„Półdziewice" P revosta“, „Eomans pana ka- 
syera" F łersa, „W esele podczas rewolucyi" 
M icbaelisa, oraz niezwykle ciekawą, na tle 
oryentalnem. osnutą sztukę Knoblaucha p. t. 
„Ifism et". Ponadto wznowione będą niektóre 
utwory, dawniej już na scenie lwowskiej 
wystawiane, a szereg tych wznowień rozpo­
cznie „Nitka jedwabiu" Sardou.

Praedstaw ienia sobotnie popołudniowe 
dla młodzieży szkolnej będą dawane tak sa­
mo, jak w poprzednich sezonach, a złożą się 
na nie arcydzieła naszej i obcej literatury. 
Pierw sze przedstaw ienie dla młodzieży szkol­
nej po feryach letn ich  odbędzie się dnia 1 
września. Odegrane zostanie „W esele" w 
znacznie zmienionej obsadzie ról.

Sezon operowy będzie prowadzony przez 
cały rok bez przerwy i, jak  dotąd, będzie 
wyłącznie polski. Pierwszą nowością sezonu 
będzie najnowsza opera Ludom ira Eóżyckie- 
go „Eros i Psyche", do której wystawienia 
czynią się już przygotowania. Ponadto wy­
stawione będą w tym dziale: „Orfeusz i E u ­
rydyka" Glucka, „Potępienie Fausta" Ber- 
lioza, „Borneo i Ju lia" Gounoda, „Fedora" 
Giordana, a z oper, dawniej granych, wzno­
wione zostaną: „TaDnbauser" W agnera",
„Borys Godunow" Mussorskiego, Eugeniusz 
Onegin" i „Dama pikowa" Czajkowskiego, 
„W erther" M asseneta, „Gioeonda" Ponchiel- 
łogo, „Otello" Verdiego, „Sprzedana narze­
czona" Smetany.

W dziale operowym polskim wystawi 
scena lwowska, w wspaniałej szacie sceni­
cznej „W andę" Dopplera, która stanie się 
niezawodnie na długi czas atrakcyą dla pu­
bliczności Lnitr^ęajt ^

Nadm ienić należy, przedstaw ienia o- 
perowe będą m iały w układzie repertuaru, 
jak dotąd, przewagę nad przedstaw ieniam i 
operetki.

W dziale operetkowym dany będzie z 
początkiem sezonu „Boccacio" Suppego, po- 
czem wystawiona zostanie najnowsza opere­
tka Oskara Straussa „Niobe". N astępnie g ra ­
ne będą z dawniejszych operetek „Sinobro­
dy" Offenbacha, „Noc w W enecyi" J. S traus­
sa i „Nitouche" H erw ey’go, a z nowych „Po­
w rót Odysseusa“ L. Schmidta, „Hrabia To­
n i" Eyslera, „Miłość na dachu" Stojanowi- 
eza i inne.

Nadto wystawiona zostanie głośna na 
scenach zagranicznych pantom ina muzyczna 
D ohnanyi’ego „W elon pierotki".

Personal teatralny na nowy sezon zo- 
sia ł już skompletowany i powiększony nowo- 
angcżowanemi siłami. W dziale dram aty­
cznym zostali m ianowicie angażowani: pp. 
Irm a L ichtensteinów na i Gerda Leszczyno­
wa. oraz H enryk Barwiński, M ichał Szobert, 
W ładysław  Heleński, Tadeusz Drużeński i 
Józef Meyen, ubyła zaś p. Dobrzańska, a 
urlop na pewien czas otrzym ał p. F ritsche. 
Personal operowy z wyjątkiem p. Jan iny  Ko- 
rolewiez-Waydowej, która jednak przyrzekła 
wystąpić gościnnie we Lwowie, pozostaje nie­
zmieniony, a uzupełniony został nadto zaan­
gażowaniem pp. Józefy Zacbarskiej, Ewy 
Bandrowskiej i Jadw igi Hodakowskiej. Go 
do p. Ady Sari-Szayerównej, to wyjeżdża 
ona na krótki czas do W arszawy, a od li­
stopada występować będzie stale na scenie 
lwowskiej. Personal operetkowy, z którego 
ustąp iła  p. H elena Miłowska, również został 
wydatnie pomnożony przez doangażowanie 
pp. Halszki Grimali, Dory H elen i A leksan­
dry Lubicz,

TELEGRAMY GAZETY L W O M IE J
Rocznica Urodzin Najj. Pana
W ied eń , 18 sierpnia Z centralnych ob­

szarów okupacyjnych nadchodzą wiadomości, 
że uroczystość Cesarską obchodzono w szę­
dzie nader okazale, szczególnie w Belgradzie, 
gdzie obchód zeszedł się z dwóchsetną ro- 
rocznicą zajęcia Belgradu przez ks. Euge­
niusza.

| Rozkaz pisemny Najj. Pana,
W iedeń , 18 sierpnia. Najj. P an  wydał 

następujący rozkaz p isem ny :
W ielu z Moich dzielnych żołnierzy o- 

puściło front bojowy odniósłszy rany, zanim 
mieli jeszcze sposobność zasłużyć sobie na 
odznaczenie za waleczną postawę.

W podobnem położeniu są także i ci, 
którzy z powodu trudów wojennych zachoro­
wali, ponieśli na swem zdrowiu trw ałe szko­
dy a obeenje zdała od walki muszą pozosta­
wać. Jest Mojem życzeniem, aby ci wale­
czni otrzymali zewnętrzną odznakę. Polecam 
szefowi sztabu generalnego, Moim wojsko­
wym M inistrom i komendantom m arynarki, 
aby Mi poczynili propozycje co do przepro­
wadzenia Mej woli,

B e i c h o n a u ,  dnia 12 sierpnia 1917.
K a r o l  w. r.

Najw. pisma Odręczne.
W iedeń , 18 sierpnia. Wiener Zeitung  

ogłasza Najw. pismo Odręczne do Najd. Ar- 
eyksięcia Józefa, którem Najj. Pan wyraża 
Mu szczególne pochwalne uznanie za skute­
czne i w ybitne dowództwo, które doprowa­
dziło do odzyskania Bukowiny, oraz drugie 
Najw. pismo Odręczne nadające Najd. Arcy- 
księciu krzyż komandorski wojskowego orde­
ru  M aryi Teresy.

Dalej ogłasza Wiener Zeitung  Najw. 
pisma Odręczne do generałów, którzy otrzy­
mali krzyż komandorski orderu wojskowego 
Maryi Teresy, oraz Najw. pisma Odręczne 
do generała piechoty Stoeger-Steinera i ge­
nerał porucznika Czappa, w których Najj. 
Pan wyraża im pochwalne uznanie.

Odznaczenia.
W iedeń, 18 sierpnia. Najj. Pan nadał 

z okazyi uroczystości Swych Urodzin, jako 
W ielki M istrz orderu wojskowego Maryi Te­
resy, następującym oficerom order wojskowy 
Maryi T eresy : krzyż komandorski m arszał­
kowi K o e v e s s o v i ,  Najd. Arcyksięeiu J ó ­
z e f o w i ,  D a n k l o w i ,  szefowi sztabu gene­
ralnego A r  z o w i ;  krzyż kawalerski generał 
porucznikowi Erw inow i Ż e i d l e r o w i ,  gene- 
rał-m ajorowi Gezie L u k s c h i c h o w i ,  von 
S o m o r y a ,  generał porucznikowi Piotrowi 
P o f f m a n o w i ,  generał porucznikowi A le­
ksandrow i S z u r r o a y o w i ,  generałow i Igna­
cemu T r o l l m a n o w i ,  generał porucznikowi 
Budolfowi W i l l e r d i n g o w i ,  zbrojmistrzo- 
wi Wacławowi W u r m o w i ,  generał poru­
cznikowi Jerzem u S c h a r i t z e r o w i  vpiL 

■ r a n  y, generaljfJM Gwifiocowi N o w a k o w i  
von A r  i e n  t i, pułkownikowi sztabu inżyU 
nieryi Ottonowi E  11 i s e n o w i von N i e 1 e'f, 
pułkownikowi w sztabie artyłeryi Józefowi 
J a n e c k a ,  pułkownikowi Edwardowi H o- 
s p o d a r z o w i ,  pułkownikowi Józefowi L u t -  
s c h e u n i g o w i ,  podpułkow nikow iBobertow i 
P r o c h  a z c e ,  kapitanowi Gojkomirowi Gl o-  
g o v a c o w i ,  porucznikowi pospolitego rusze­
n ia Fryderykow i T i s z e r o w i ,  kapitanowi 
Gezie H e i m o w i ,  porucznikowi w rezerwie 
Arturow i C s u m i n o w i ,  porucznikowi okrę­
tu liniowego Gotfrydowi B a n f i e l d o w i .

W iedeń , 18 sierpnia, Starszy zarządca 
pocztowy A ntoni S p i e g e l  w Jaśle  otrzy­
m ał z okazyi przeuiesienia na własną prośbę 
w stały stan spoczynku, ty tu ł radcy Cesar- 
skiege z uwolnieniem od taksy.

Mianowania.
W iedeń , 18 sierpnia. P. Kierownik 

M inisterstw a sprawiedliwości zamianował 
sędziami powiatowymi sędziów : H enryka 
A n c z e l i k a  w Badowcach, Eugeniusza 
M ichała O g o n o w s k i e g o  w Nadw or­
nej, Gwidona Dominika W o j c i e c h o w ­
s k i e g o  w Brzeżanach, Jan a  B u  k s e ­
r a  w Niżankowicach, Rudolfa A leksandra 
B i n d e r  a w Stanisławowie, Irydyona L e ­
w i c k i e g o  w Zborowie, dr. Aleksago Sta­
nisław a J u z w ę  w Zaleszczykach, S tan isła­
wa B e r n s t e i n a  w M onasterzyskach, Jan a  
A n t o n i e w i c z a  w Przem yślanach. Stefa­
na Franciszka H a n k i e w i c z a  w Niżan­
kow icach, A leksandra M ichała S z u l i s ł a w -  
s k i e g o  w Buczaczu, Józefa M a r t y n i a k a  
w Gródku Jagiellońskim , Jana  Ł u c z a k o w -  
s k i e  go  w Stryju, Ignacego B i l  e t a  w Za­
leszczykach, S tefana T u  n a  w Przem yśla­
nach, B ernarda F r a e n k l a  w Jarosław iu, 
A ntoniegaH  o k o ł o w s k i e g o  w okręgu wyż­
szego sądu krajowego we Lwowie, Jana  
W o j c i e c h o w s k i e g o  w Janowie, Maksy­
miliana H o r o w i t z a  w Gródku Jag ie lloń­
skim, Eugeniusza F ilipa S i e l s k i e g o  we 
Lwowie, M ateusza D o r o t o  w s k i e g o  w Do- 
bromilu, Teodora L e p k i e g o  w Kosowie, 
dr. Edm unda B r e i  e r  a w Serecie, E ryka 
N e u b o r n a  w Storożyncu, Jana  Adolfa 
D o l i ń s k i e g o  w Busku, M ikołaja S t e f a ­
n o w i c z a  w Podburzu, Bronisława J u r k i e ­
w i c z a  w Dubiecku, Stefana M a ś l a k a  w 
Bolechowie, S tanisław a Józefa B e r g e r a  
w Samborze, Karola O h i m i a k a  w Delaty- 
nie, Eugeniusza M arkusa M a r k i e w i c z a  
w Stanisławowie, Tadeusza Ludwika K a n- 
t o r a  w Przem yślu, dr. Tadeusza B i z i ń -

s k i e g o  w Jarosław iu, Bolesława K u r c z a ­
k a  w Haliczu, dr. Jakóba B u b e l  a w Wy- 
żnicy, Adam a Brunona N e m e t z a w Ty- 
śmienicy, K arola S o b o t ę  w Tyśmienicy, 
Seweryna B o d n a r a  w Eohatynie, dr. Mi­
kołaja B o d r u g a  w Drohobyczu, M ichała 
B em  i z o w sk  i e g o  w Bawię, W łodzimierza 
H a n i n c z a k a  w Kałuszu, M ikołaja H i t -  
n i k i e w i c z a w  Skolem, Gabryela B o r z e m -  

L s k i e g o w Badziechowie, Bomana H u z a r a  
w Delatynie, dr. Zygmunta W i n t e r  a w  Tur- 
ce, Karola D o ł ż y c k i e g o  w Podhajcach, 
Bolesława B i l e k a  w Obertynie, P io tra  K o­
h u t a  w Eohatynie, M odesta Bogumiła M ły ­
n a r s k i e g o ;  w okręgu wyższego sądu k ra ­
jowego we Lwowie, A leksandra K u r p i a k a  
w Zabłotowie, Adolfa Ij a n d a u a w Bor- 
szczowie, M ichała J a r y m o w i c z a  w Doli­
nie, Zygmunta Kazimierza P i s k o z u b a  w 
Szczercu, Aleksego T k a c z u k a  w Bohorod- 
czanach, Adolfa Antoniego G a t n i k i e w i -  
e z a  w Szczercu, Edm unda F erdynanda H e r- 
v y e g o  w Bawię, A leksandra K u c z e r ę  w 
Starym Samborze, W łodzimierza Ł a h o d y  li­
s k i  e g  o w Nadwórnej, Tadeusza D z i e ­
r ż y ń s k i e g o  w Żółkwi, H enryka D a m  m a  
w Badziechowie, A ntoniego W a w r z y n i e ­
c k i  e g o  w M ościskach i A leksandra S t a ­
s z k i e w i c z a  w Podhajcach.

Republika Liberya w  wojnie 
z Niemcami.

Berlin, 18 sierpnia. Eząd hiszpański, 
wykonywujący ochronę interesów  niem iec­
kich w Liberyi, otrzym ał zawiadomienie, że 
republika ta  dnia 4 b. m. oświadczyła, iż 
je s t na stopie wojennej z Niemcami. Kolonia 
niem iecka ma być przewieziona do Francyi 
południowej.

Telegram y Cesarza Wilhelma,
Berlin, 18 sierpnia. Z powodu wczo­

rajszego zwycięstwa we F lan d ry i i na fron­
cie pod A rras jakoteż na wschodnim brzegu 
Mozy Cesarz W ilhelm wystosował telegram y 
z powinszowaniem do ks. B uprechta i do 
niemieckiego Następcy Tronu.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Berlin, 18 sierpnia. (Urzędowo). Ło­

dzie podwodne w zatoce Biskajskiej i w obsza­
rze zamkniętym naokoło A nglii znowu zato­
piły 25.000 tonn bruito.

Jedna, z łodzi podwodnych, działających 
na morzu Śródziemnem, dnia 80 z. m. o- 

.gtrzeliwała, jak  zauważono, z dobrem powo­
dzeniem urządzenia wojskowe w Hems w 
Tfryflflisię. Silny ogień obronny nieprzyja­
cielskich bateryj nadbrzeżnych był bezsku­
teczny.

Nowe sukcesy łodzi podwodnych na 
północnej widowni w o jn y : 5 parowców, 1 
żaglowiec i 1 statek  rybacki.

0 odroczenie konstytuanty.
Petersburg. 18 sierpnia. Eada central­

na wojsk kozackich prosiła Kereńskiego o 
odroczenie wyborów do konstytuanty do sty­
cznia 1918 zz względu na trudności kom uni­
kacyjne, w rzenia anarchistyczne i z powodu, 
że jedna trzecia część wyborców w skutek 
służby wojennej nie mogłaby wykonać praw a 
wyborczego.

Nowi ministrowie angielscy.
Londyn, 18 sierpnia. D aen n ik  urzędo­

wy ogłasza następujące norninacye ministrów: 
John  Hodge m inister em erytur, George Eo- 
berts m inister pracy, A. D. Geddes m ini­
ster służby narodowej.

Przeciw wysyłce wojsk amerykańskich.
Bern, 18 sierpnia. Agencya Badio  do­

wiaduje się z W aszyngtonu, że Bpot i inni 
członkowie misyi rossyjsko - am erykańskiej 
oświadczyli się przeciw wysyłaniu wojsk a- 
merykańskich do Eossyi.

Nowy podsekretarz stanu.
Paryż, 18 sierpnia. (Ag.  Havas). Al­

bert M otin został zamianowany podsekreta­
rzem stanu dla blokady w miejsce D enis 
Cochina.

General Korniłow w  Petersburgu.
Petersburg, 18 sierpnia. (Pet. A g . tel.) 

Głównokomenderujący armii rossyjskiej ge­
nerał Korniłow przybył tu i zamieszkał w 
pałacu Zimowym. Korniłow odbył dłuższą 
rozmowę z prezydentem  m inistrów  Keren- 
skim.

Pożar synagodze wiedeńskiej
"Wiedeń, 18 sierpnia. Wczoraj po na­

bożeństwie wojskowem w tem plu na Leopold- 
stadzie pow stał z niewiadomej przyczyny po­
żar, który zniszczył wnętrze synagogi. Szko­
da jest dość znaczna.

Z ostatniej chwili,

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
Wiedeń, 18 sierpnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 18 sierpnia:

(Ze wschodniego teatru wojny).
N ie zaszło nic szczególnego.
Od dnia 19 lipca, t. j. od dnia zwycię­

stwa pod Zborowem sprzymierzeńcy na fron­
cie wschodnim  wzięli do niewoli 655 ofice­
rów i 41.800 żołnierzy. Zdobycz wynosi 257 
dział, 546 karabinów maszowych, 191 m io­
taczy m in, 50.000 karabinów, wielkie zapasy 
amunicyi, 25.000 masek gazowych, 14 samo­
chodów pancernych, 15 samochodów cięża­
rowych, 2 pociągi p o c e n ie ,  6 obładowanych 
pociągów kolejowych, 26 lokomotyw, 918 wa­
gonów, kilka samolotów i znaczne zapasy ży­
wności.

( Z  włoskiego teaU u wojny).
Wczoraj w południe na froncie nad Ison- 

zem zawrzały ciężkie walki działowe, które 
dziś rano ogarnęły obszar cały między Mrzli 
Urh a morzem. Ogień mnóstwa włoskich 
dział i miotaczy m iń sięga daleko za naszą 
linię strzelecką. Nasze baterye odpowiadają 
i działają przeciw nagromadzeniom wojsk za 
włoskim frontem .

W K aryntyi i na granicy tyrolskiej nie 
zaszło nic ważnego.

\ Z  bałkańskiego teatru wojny.)
Nic nowego.

Szef sztabu generalnego.

Odpowiedzialny redaktor :

•ADAM H R E C H O W . I E C K I .

immm d o  p r z e d p ł a t y .
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

wynosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca gru d n ia )................................ 28 K

półrocznie (od 1 lipca do 31
grudnia) .................................14 K

ćwierćrocznie (od 1 lipca do
30 w r z e ś n ia )  7 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . , . 2*40 K

Za mi e j  s c o w a :
r o c z n ie ................................. K 86 — h
p ó łr o c zn ie ............................K 18 — h
ćwiererocznie . . . .  K 9 —  h
miesięcznie . , . . . K 8 —  h

„Przewodnik11 prenumerowany oso­
bno, koszmje:

r o c z n i e  8  R
półrocznie . . . .  4  K 
ćwiererocznie , . , 2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki11, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej11 b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni . 1 K 50 h 
miesięczni . . — K 60  h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
wry n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
tek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

OD REDAKCYI.
Utrzym anie felietonu Gaeety Lwowskiej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu grom adzenie pierw ­
szorzędnych s ił p isarskich, będzie jak  dotąd 
tak  iw r. 1917 usilnem  staraniem  redakcyi.

W r. 1917 zamieszczać bęuziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  S tanisław a G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. S tan i­
sława L a m a ,  S tanisław a M a c h n i e w i e z a ,  
Zygm unta S a r n e c k i e g o ,  M acieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  H enryka Z b i e r  z c h o  w s  k i e ­
g o  i w.  i,



jd»as jt as m m  ak  »  s E f l ) n o  w "w .
Licytacye.

Yr. 19/15 (32). W  sądzie tutejszym 
przechowane są liczne ruchomości pochodzą­
ce przeważnie z kradzieży popełnionych przez 
wojska nieprzyjacielskie względnie ludność 
miejscową w domach i dworach opuszczonych 
przez uchódźców, z gm in: Sanok, Stróże 
m ałe, Zagórz, Temaszów, Łiszna, Stróże wiel­
kie, W ola michowa, Posada olchowska, Li- 
sko, Zasław, Bachórz, Dąbrówka ruska, T y ­
raw a wołoska Dynów, Baczkowa, Olchowce, 
Sukowate, Brzeżawa, Posada liska, Bymanów, 
Bukowsko, Tarnawka, Tyraw a solna, Skoro- 
dne, Wielopole, Postołów, U strzyki dolne, 
Dąbrówka polska, Nowosiółki, Olszanica, Fa- 
lejówka, Lalin , Zarszyn i P ielnia, a to roz­
m aita bielizna, pościel, części ubrania, na­
czynia kuchenne, m aterye, płótna, podstawka, 
lichtarz z chińskiego srebra, naczynia stoło­
we srebrne, noże i łyżki stołowe srebrne, 
zegarek z F ischbeinu, maszyna do szycia, 
książki, dywany, przedmioty galanteryjne, 
obuwie, ubrania męskie i damskie, części 
urządzenia domowego i t. d. Sprzedaż licy­
tacy jna powyższych przedmiotów wym ienio­
nych szczegółowo w edykcie zbiorowym 
umieszczonym na tablicy sądowej, odbędzie 
się w sądzie tutejszym  biuro Nr. 25 dnia 
27 listopada 1917 godzina 9 przed południem  
ew entualnie i następnych dni zaś uzyskana

gotówka wydaną zostanie c. k. Skarbowi 
aństwa. Interesow anym  przysługuje prawo 
zgłaszać się w czasie od ogłoszenia edyktu 

aż do dnia licy tac ji w sądzie tutejszym  b;u- 
ro Nr. 21 w dniach powszednich między go­
dziną 11-tą i 12-tą przed południem  celem 
możliwego rozpoznania i ewentualnego ode­
brania sobie powyższych przedmiotów o ileby 
stanow iły ich własność.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sanok, 9 sierpn ia  1917. (4114 3 —3)

E. 74/14 (15). E dykt licytacyjny. Na 
wniosek Galicyjskiego ziemskiego Banku kre­
dytowego we Lwowie odbędzie się dnia 28 
września 1917 o godzinie 10 przed połu­
dniem  w biurze Nr. 8 na zasadzie poprze­
dnio zatwierdzonych warunków licytacya real­
ności whl. 372 i 432 księgi grunt. Krzyw- 
czyee stanowiące gospodarstwo wiejskie z do­
mem mieszkalnym. — W artość szacunkowa 
16.355 kor. Najniższa oferta 10 904 kor. Do 
realności powyższych należą następujące przy­
należności: drzewa owocowe, oparkanienie
oszacowane na 1855 kor. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi.

0 . k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV.
Lwów, 29 lipca 1917. (4123 3 - 3 )

E. IY. 346514  (8). D nia 4 września 
1917 o godzinie 9 przed południem  w biu­
rze Nr. 137 odbędzie się licytacya realności 
objętej whl. 2202 ks. gr. gm. S tryj. Beal- 
ność ta  położona je s t w S try ju  przy ulicy 
Trybunalskiej pod i. k. 304, zaś pod 1. orj. 
15. Nieruchomość tę oceniono na 26.563 kor. 
Najniższa oferta wynosi 13.281 kor. 50 hal.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stryj, di ia 14 lipca 1917. (4133)

Kuratele.
P. X 65/16 (7). U chw ałą c. k. sądu 

powiatowego cywilnego w Krakowie z 18 
kw ietnia 1917 1. cz. L. X. 65/16 (7) pozba­
wiono całkowicie własnowolneści Beginę z 
Lebenheim ów Horowitzową la t 51 liczącą, 
rei. mojżeszowej zamieszkałą w Krakowie ul. 
św. Gertrudy 14 a to z powodu choroby 
umysłowej. Kuratorem  ustanowiono Samuela 
Lebenheim a w Krakowie ul. S tarow iślna 43.

0. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddz. I.
Kraków, 18 kw ietn ia 1917. (4091 3 —3) 

j g i i  - ■
P. X. 1/17. Ogłoszenie pozbawienia 

w łasnowolności. U chw ałą c, k. sądu powia­
towego cywilnego w Krakowie z dnia 7 sty­
cznia 1917 L. cz. L. X. 24 ,17 (7 ) pozbawio­
no częściowo własnowolności prof. dr. S ta­
nisław a B rauna w Krakowie, zamieszkałego 
poprzednio w Krakowie, ul. Krupnicza 11, 
a to z powodu choroby umysłowej. Kurato­
rem  ustanowiono p. Olgę z Górskich Brau- 
nową w Krakowie, ul. Krupnicza 11.

0. k. Sąd powiatowy cyw. Oddział X.
Kraków, dnia 11 lipca 1917. (4111)

Konkursa.
L, 2001. (4064 2 - 2 )

K o n k u r s .
M agistrat m iasta Kęt w myśl uchwały 

Bady gm innej z dnia 4 sierpnia 1917 rozpi­
suje niniejszem  konkurs na  posadę:

1. inspektora policyi m iejskiej i na

2. kontrolora kasy miejskiej.
Do posad przywiązana jest płaca roczna 

po 1200 i po 200 koron dodatku aktywalne- 
go na  mieszkanie.

Posada kontrolora kasy m iejskiej jest 
do obsadzenia tylko n a  przeciąg czasu woj­
ny. Na tę posadę reflektować mogą także 
ukwalifikowane siły  żeńskie.

Od kandydatów wymaga się :
ad 1. wieku od 24 do 40 la t obywatel­

stw a austryackiego, św iadectwa zdrowia i 
świadectwa dotychczasowego zajęcia.

Ponadto bezwarunkowo egzaminu kwa­
lifikacyjnego złożonego na  inspektora policyi 
m iejskiej po myśli rozp. W ydziału kraj. z 
dnia 20 m aja 1898 dz, kr. Nr. 80 lub też 
egzaminu złożonego na  kom endanta P o ste ­
runku żandarm eryi w myśl § 22 ust. 2 z 
dnia 25 grudnia 1894 dz p. p Nr. 1 z ro­
ku 1895, względnie roz. min. 220/III. 1895 
dz. p. p. Nr. 43.

ad 2. egzaminu złożonego na  kontrolo­
ra  kasy miejskiej w m yśl rozporządzenia 
W ydziału kraj. z 20 maja 1893 dz. u. kr. 
88, albo egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej.

Posady te  nadane będą z dniem 1 
września 1917 a podania w łasnoręcznie na­
pisane należy wnosić do M agistratu m iasta 
Kęt do dnia 26 sierpnia 1917,

M agistrat Kęiy.

Rozmaite obwieszczenia.
C. I. 69/17. Przeciw Mikołajowi, Mi­

chałowi i Iwanowi Załogom z Mikołajowa, 
których miejsce pobytu je s t nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
M ikołajowie przez S tefana Załogę z M ikoła­
jow a pozew o 795 kor. 6C hal. Na podsta­
wie pozwu wyznaczono rozprawę na  dzień 
27 sierpnia 1917 o godzinie 9 rano. Celem 
strzeżenia praw  wyżej wymienionych ustana­
wia się pana M ichała Palidowicza w Miko­
łajowie kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie nie­
wiadomych z m iejsca pobytu w rzeczonej 
spraw ie na  ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub peł­
nom ocnika nie zamianują.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział I.
M ikołajów, 23 czerwca 1917. (4136)l

C. III. 75/17 (1). Przeciw  A nufkK * 
wlusów Cwajna której miejsce pobytu j es i 
nieznane, wniesiony został do c. k. Sądu po­
wiatowego w Żywcu przez Je tti  B etterow ą i 
Adam a Piecucha z Leśnej pozew o 381 kor. 
54 hal. zpn. N a podstawie pozwu wyzna­
czono rozprawę na  dzień 80 sierpnia 1917
0 godzinie 9 -30 rano. Celem strzeżenia praw 
Anny. z Pawlusów Cwajna ustanaw ia się pa­
n a  dr. W ładysław a Gwoździewicza adwokata 
w Żywcu kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie A nnę 
z Pawlusów Cwajnową w rzeczonej sprawie 
na  jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika 
nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żywiec, dnia 4 sierpnia  1917. (4138)

C. II. 63/17. Przeciw  niewiadomemu 
z m iejsca pobytu Janow i W ajdzie przedtem  
w Budach łanc. zamieszkałemu w niosła A n­
tonina Pelcowa z Bud łan. pozew o zrzecze­
nie się spadku. U stna rozprawa odbędzie się 
dnia 30 sierpnia 1917 o godzinie 9 przed 
południem  w tut. c. k, sądzie, sala Nr. I. 
Ustanow iony dla strzeżenia praw  pozwanego 
kuratorem  adw. dr. H enryk Dymidowicz w 
Łańcucie będzie gc zastępować dopóki w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Łańcut, dnia 27 lipca 1917. (4135)

C. II. 155/17. Przeciw  Stefanow i Ko- 
hutanycz niewiadomemu z miejsca pobytu, 
którego miejsce pobytu je s t nieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Baligrodzie przez A nnę Babko pozew o 
1000 kor. zpn. Na podstawie pozwu wyzna­
czono audyencyę do ustnej rozprawy na 
dzień 19 września 1917 godzina 9 rano biu­
ro Nr. 7. Celem strzeżenia praw  pozwanego 
Stefana Kohutanycza ustanaw ia się pana 
W ładysław a Smolskiego adwokata w Bali­
grodzie kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po 
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego kosz
1 niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, dnia 7 sierpnia 1917. (4134)

Ns. 4 0 5 1 /1 7  (2). Gegen die In fan teri- 
sten 1. A nton K alina aus Skrilije, Bez. Górz. 
geb. 1895, ióm . kat. Schlosser, 2. M athias

B arnaba aus Yerteneglio, geb. 1895, róm. 
kat. G rundw irt, 3. F ranz Zornaba aus Bozzo 
Bez. Capodistria, geb. 1892 ist beirn Ge- 
rich te  des k. u. k, 16 Infanteriebrigadekom an- 
dos ad K. 272/17 das E rm ittlungsverfahren  
wegen Y erbiechens der D esertion zum Feinde 
nach § 183 M. St. G. anhangig.

A ngesichts dessen w ird auf A ntrag  der 
k. k. S tadtsanw altschaft in  Lem berg und 
nach § 6 kais. V erordnung vom 9 Jun i 1915 
Nr. 156 B, G, BI., behufs Sicherung des 
A nspruches des Staates auf E rsa tz -jed -3 un- 
m ittolbar oder m ittslbar du-ch die verbre- 
cheriscne H andlung verursachten Seh&dens 
und auf E n tsch a lig u n g  ais Stibne fur dia 
Beehtsverletzung — die B eschlagnahm e und 
Sicherung ihres in  O sterreich beflndlichen 
beweglichen uud unbew egiichen Vermogens 
verfiigt. Zum Y erteidiger der Besehuldigten 
ist der H err Dr. Ozyas W asser vom Amts- 
wegen bestellt worden.

K. k. Landesgerieht in  S trafsachen.
Lem berg, am 18 Jun i 1917. (4103)

Ns. 4066/17 (2). Przeciw W asylowi 
Bybka pospol, strzelcowi 18 batailonu strzel­
ców polnych, urodzonemu w M ajdanie goło- 
górskim  powiat Złoczów i tamże zamieszka­
łemu, 19 la t liczącemu religii gr, kat. stanu 
wolnego zawisła w Sądzie Komendy c. i k. 
16 Brygady piechoty do K. 195/17 sprawa 
karna o popełnioną w dniu 28 m arca 19 L7 
zbrodnię dezereyi do nieprzyjaciela z § 183 
u. k. w., o k tórą jest on silnie podejrzany.

W obec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym w yządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — za;ęcia 
i zabezpieczonia położonego w A ust;y i ru ­
chomego i nieruchomego m ajątku powyższe- 
ho obwinionego. — Obrońcą z urzędu obwi­
nionego mianuje się adwokata dr. Jakóba 
H erscha LuLa.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 11 lipca 1917. (4102)

Spadki.
A. 27/14 (30). W ezwanie dziedziców, 

których pobyt, nie jest w iaiom y. W asyl Tu- 
lejbicz zm arł dnia 3 stycznia 1 $14 w 3ooorr  
nie z pozostawieniem rozporządzenia. Iwana, 
Dm ytra i H rycia Tulejbiczów jako spadko­
bierców powyższego zmarłego, których m iej­
sca pobytu Sąd n ie  zna, wzywa się, aby w 
przeciągu jednego roku, licząc od dnia dzi­
siejszego zgłosili się w tym sądzie. Po upły­
wie tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili, i ustanowionego dla nieobecnego 
kuratora p. dr. Szymona Schaffera z Ustrzyk.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. I.
Ustrzyki, 29 m aja 1917. (4094 3 - 3 )

A. 273/16 (9). W ezwanie dziedziców, 
których pobyt n ie  je s t wiadomy. Mikołaj 
Soroczak syn Bazylego z Koniowa zmarł 
dnia 31 sierpnia 1915 w Segeti. Iw ana So- 
roczaka jako spadkobiercę, którego miejsca 
pobytu sąd nie zna wzywa się, aby w prze­
ciągu jednego roku licząc od dnia dzisiejsze­
go zgłosił się w tym  sądzie. Po upływie 
tego czasokresu odbędzie się rozpraw a spad­
kowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnego ku­
ra to ra  pana Iw ana Wowczka roln ika z Ko­
niowa. (4084 3—8)

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Starasól, dnia 13 grudnia  1916,

Amortyzacye.
T. V. 35/17 (3). Na wniosek Kazimie­

rza Kędziora tereyana gimn. w Krakowie, 
wdraża się postępowanie celem amoriyzacyi 
następującej rzekomo przez wnioskodawcę za 
gubionej książeczki wkładkowej Powiatowego 
Towarzystwa Zaliczkowego w Głogowie Nr. 
7037, 9880, 13214, 15542 na  kwotę 2000 
koron i na nazwisko Kazimierza Kędziora 
opiewającej. Posiadacza powyższej książeczki 
wkładkowej wzywa się przeto, aby zgłosił 
się ze swojemi praw am i w ciągu jednego 
roku, w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
uznane zostaną.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Bzeszów, 22 lipca 1917. (4081 3—3)

T. V. 1/17 (1). N a wniosek p. Kazi­
m iery Kellermanowej właćcicielki dóbr w 
Żublinie, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującej rzekomo przez wnio- 
skodawczynię zagubionej książeczki wkładko­
wej Towarzystwa zaliczkowego w Kańczudze

Nr. 691 na kwotę 8120 kor. 99 hal. pod im ie­
niem  „Fundusz spalonej góry“ opiewającej. 
Posiadacza powyższej książeczki wzywa" się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawam i 
w ciągu jednego roku w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejącą uznana zostanie.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Bzeszów, 4 stycznia 1917. (374 3—3)

T. V. 37/17 (2), A uf A nsuchen des 
Genyk W asyl, Soldaten des k. k. Beitendes 
Schtitzenregim entes Nr. 3 im Felde w ird das 
V erfahren zur A m ortisierung nashstehender, 
dem G esuehsteller angeblic-h in  V erlust ge- 
ra tener W ertpapiere eingeleitet und dereń 
Inhaber aufgefordert, seine Bechte b innen 
einem Jah re  vom Tage dieses Ediktes an 
geltend zu macken. Sonst wiirden die W ert­
papiere nach V erl»uf die^.er F r is t  fur un- 
wirksam e k la r t .  Bezeichnung der W ertpa­
p iere: E inlagebueh der Sparkasse der Stadt 
Bzeszów Nr. 36,894 auf den N am ea Genyk 
W asyl uad auf die Summę von 2261 K 79 
hel, lautend.

K. k. K reisgerickt, A bteilung V.
Bzeszów, am 17 Ju li 1917. (4 1 2 5 1 —3)

T. VI. 134/17 (1). Na wniosek F ra n ­
ciszka Żebrackiego w M ościskach podej­
muje się postępowanie celem um orzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy m iał zaginąć, wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby je  w ciągu 
jednego roku od dnia pierwszego ogłosze­
nia zarządzenia przedłożył temu sądowi, także 
inni interesow ani m ają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego term inu na 
ponowny wniosek ten  papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
PoIisaSTowarzystwa W zajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie z dnia 19 czerwca 1899 L. 
22.190 opiewająca na 1200 kor. p ła tne  dnia 

5 czerwca 1917 A ntoninie M aryi Żebrackiej 
lub okazicielowi policy.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VI.
Kraków, dnia 13 lipca 1917. (4118)

T. VI. 130/17 (1). Na wniosek Dy- 
onjzogo Hyczko obecnie w Thalerhofie po­
dejmuje się postępowania celem um orzenia 
^Y m ieuirnpgo nghp, pa pi*** wartościowego, 
k„ory wnioskodawcy m iał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
6 miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył tem u sądow i; także 
inn i interesow ani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W  razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego term inu na 
ponowny wniosek t tn  papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie papieru wartościow e­
go : Polica Towarzystwa W zajemnych ubez­
pieczeń w K rakow a z dnia 21 sierpnia 1895 
L. 16.856, opiewająca na  3000 złr. p łatne 
ubezpieczonemu DyonizemuHyczko skoro do­
żyje dnia 25 sierpnia 1915 albo w razie je­
go wcześniejszej śmierci w tym ssm ym  te r­
minie córce W łodzimierze względnie żonie 
A ntoninie z Jaw orskich albo innym  spadko­
biercom ubezpieczonego,

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VI.
Kraków, dnia 12 lipca 1917. (4117)

Firm y.
Firm . 170/17 Stow, VI. 238. W pisano 

w rejestrze dla stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych przy firmie „Spółka oszczę­
dności i pożyczek w M uninie, stow, zarej. 
z nieogran. p o r.“, że n a  walnem  zgromadze­
niu członków stowarzyszenia dnia 12 listo­
pada 1916 odbytem wybrano M ichała Ski- 
biaka przełożonym zarządu w miejsce Szy­
mona W awrzyszka, A ntoniego Juchę, zastęp­
cą przełożonego zarządu w miejsce M ichała 
Skibiaka, tudzież S tanisław a Sieczkę i Woj­
ciecha Bartoga członkami zarządu w miejsce 
A ntoniego Juchy i M ichała Frankiew icza.
G. k. Sąd obwodowy jako handl,, Oddział IV.

Przem yśl, 5 m aja 1917. (4108)

Doniesienia prywatne.
| | p 7 n i a  z klasy gim nazyalnej poszu- 
U u c l ł i d  kuje do praktyki drukarnia W ła­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12.

u c z e u ic a  udaje się  do serc lito śc iw ych  
z gorącą prośbą o datki, celem  w yjazdu do ką­

p ie l d la  ratow ania m łodego życia. R odzice jej kosztów  
leczen ia  pokryć n ie  m ogą gd yż m ien ie  ich  z powodu  
wojny zostało  zrabowane i  ogniem  doszczętn ie zn i­
szczone. D atk i przyjm uje m agazyn  zegarm iatrzow sko- 
jn b ilersk i W P. .1. D ąbrow skiego, A kadem icka 2.

Z druktrii Wt, Łosińskiego we Lwowie, ul. Gsaraieekisgo ]. 12,


